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Numer V. dnia 1. Września 180g. 


Ba 
OSTRZEŻENIE 


Wstrzymany na czas SAMA Ware 
szawski, na nowo wychodzić zaczyna od t. 
Września 1809. Ponieważ iuż, z teraźniey- 
Szym , pięć Numerów dzieła tego wyszło na 
widok publiczny , pozostałe więc do roczne 
go wydania Nu' erów siedm, wyicą Qo końs 
ca bieżącego roku, w następuiącym sposobie : 
EAs Października Nr. V p tot mies 
siąca Nr. VIL., I. Listopada Nr. VIII. 
15. te oż miesiącą Nr. IX., 1. Grudnia 
"KAR ATA tegoż. miesiąca ,* Ne. Xha 
1. Stycznia roku 18ro. Nr. XIL 

` Termin prenumeraty na drugie półro* 
cze, czyli na'Numerów 6, przypada w mies 
Siącu Pazdzierniku r. b. * Dode” 

Termina prenumeraty kwartalnéy, przy- 
baang także w: miesiącu PaźdOzierniku, č 
W drugićy połowie ListopagQa, 
|» Numer Pe ; t 
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POLEA- TA: 
WANDA KRÓLOWA SARMACKA, 
w dziesięciu Pieśniach. Ę 


Poema niewydane. 
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TREŚĆ PIEŚNI I 


„Rotygar Xiążę Niemiecki oblega mia 
sto Kraków, i swemii AE maro- 
dów Pułkami. Lekkie opisanie sprzymie= 


-rzonego woyska. „Krakus król Sarmacki, | 


wysyła Wandę córkę swoię , po taremnć | 


posdki do KXiężny Jazygów za Dunay; Por 
goń z obozu nieprzyiacielshiegó i uciecze 
ka królewny. Cnotliwy pustelnik prey 


muie obłąkaną w lesie Heroine, utwiere | 


dza w cnocie i naucza drogi do Dunaiu. 


Dzidzielia bogini miłości, prośbą i wdzięć 


kami zniewala Pochwista Boga, do wypu* 


sczenia wiatrów. Okropna burza na Du 
naiu ; szalone wiatry zatapiaią barkę 


, 
królewny. ; t 
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Umierczamy tu wyjątek , od tego mieysca; ” 


iak cnotliwy pustelnik przytmuie i nawa 


- cza obłąkaną Wandę, aż do kuńca 
pieśni. — | 
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Gdzie teraz obok sławnóy Krakusa mogiły > 


„Prace człowieka , płodną naturę zrobiły , 


Tam niegdyś , iak podaie pióro wiekopomne, - 
Wyniosłe były dęby , iawory ogromne, 


(Las wielki, a tak gęste z gałęzi sklepienie , 


Że go nigdy słoneczne nie przesziy promienie ; 
Zawsze tam grubćy nocy ciemności mieszkały , 
W samo tylko południo bywał wieczor mały, 


Ten to las, mężce panny ścigsne przemocą , 


Okrył w smutnym przypadku i sobą i nocą. . 

Ale pośpiech trwożliwy z którym w knieję wbiegły, 

Był przyczyną ı że dobrcy drogi nie dostrzegły ; 

Tak w okropnéy pustyni całą noc bez celu 

Strawiły obłąkane , i po trudach wielu , 

Kiedy piękna , iatrzenka noe spędziła ciemną , 

Wyiechały dópiero na -Akg przyiemna, jA 
Powaby mieysca tego i ozdoba cała „i 

Nie saméy tylko łaską natury powstała ; 

Ale zalełwo mogło dostrzec oko „pilne , 

Roztropnego człowieka starania usilne. 
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Sztuka bowiem złączona z pracą iA ręki » 
Tak umiały ozdobić znałezione wdzięki , 
Że i dzieło natury i ozdoba razem, 
Jednym ale cudownym stały się obrazem. 
Na wesołym pagórku widać domek mały, 
Wkoło niego przeyrzyste toczą się kryształy ; 
Tu przyiemne gaiki, zielone doliny , 
Winue grona , owoce, kwitnące rośliny ; ; 
Tam drzewa pod obłoki pyszne głowy wznoszą, 
Albo stoią skapione ku sobie z roskoszą, 
Ale 'naywięcey, strumień ludzkie oko mami, 
Który spada po skale wysokiey stopniami , 
A potóm na opoce rozbity w tysiące > 
Żywe perły ku słońci rózrzuca po łące. 
Nie był to chlubny widok ogrodu lub gaiu , 
` Ale prawdziwy obraz cudownego Raiu. 

W téy roskosznóy samotni, w tym Ray: čs 

kryciu , 

Nieśkażosy występkiem w całym swoim życiu , 
A skazany intrygą dworską na wygnanie, 
Cnotliwy starzec pewny , miał swoie mieszkanie. 
Bohatyr, który niegdyś woiował marody , 
Strawiwszy na usługach kraiowych wiek młody; 
Kiedy niesczęsnym zostać z kolei wypadło , 

* Umiał zamienić oręż na lemiesz i radło. 
' Oddalony od świata i ludzi złośliwych , 4 
Samey prący poświęcił resztę lat sędziwych ; 
On własnemi rękami to mieysce ozdobił , 
I odludną samotnią tak powabuą zrobił ; 
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- Wszystko tam ziego dłoni, ziego pracy rosło , 
I obfity pożytek w każdym roku niosło. p 


Lecz droższe mu nad wszystko, były święte blizny, 


Zyskane kiedyż mężnie w obronie oyczyzny. 
ITyoie dorosłych dziatek, towarzyszka miła , 
Rany iego i starość przyiemną czyniła, 
Uczył ie kochać: Boga , znać ludzi i siebie, 
Nienawidzieć bezprawie, i umieć w potrzebie 
Znosić nędzę i trudy; a cnotę iedyną ,- 
Pierwszą sczęścia ludzkiego nazywał przyczyną, 
Wiedział on o zawziętey w Sarmacyi woynie ; 
Bóg bowiem sprawiedliwy , nagradzając hoynie' 
Pobożne życie iego; cnocie „poświęcone , 
I rzeczy teraźnieyszych odiął mu zasłonę , 
I dalekiey przyszłości uczynił prorokiem. 
Tym’ pięknym kiedy były zajęte widokiem ; 
1 mieszały z radością żywe podziwienie , 
Dobry starzec , któremu Boskie objawienie x 
_ Podróż piękney królewny odkryło taiemną , 
Spieszył pełen ochoty w dolinę przyieminą , 
"Gdzie usiadły pod morwem Heroiny młode , 
| l potrzebną strudzonym uczynił wygodę. 
, Ale żądany pokarm i spoczynek miły, 
Nie tak wiele roskoszy królewnie sprawiły , 
Ile potym rozmowa uczonego męża, 
Który wsławił swe Życie zrady i oręża, 
A godne wielkich ludzi posiadał przymioty ; ; 
»jPodniostaś, mówił, oręż na obronę cnoty ; 
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Oma pierwszym iest. naszym skarbem i nadzieią, 
Ale ią naymniey ladzie szanować umieją. 
Bóg dobry tworząc kiedyś rozumne istoty , 
Włał im w duszę część bostwa pod imieniem 
cnoty , l ASA 
Ażeby sprawom naszym przodkuiąc na ziemi í 
Czyniła twory boskie Bogu podobnemi ; 
Zęnbił ią nędzny człowiek, a na swoie błędy , 
Ułożył z gruzów enoty prawa i urzędy ; 


1 


Opiekunem tych ustaw naznaczył człowieka , s 


I dał poznać iak martwa bez cnóty opieka. 
Tywcz'sem Bóg potężny, co nigdy nie błądził, 
Cnotliwych tylko, siebie godnemi osadził, 
Ich ratuie w niesczęściu , im łaski nie skąpi , 

F ciebie Wando w różnych klęskach nie odstąpi. 
Bierż przykład z tego starca , który mówi z tobą , 
Był niegdyś kraiu swego sczęściem i ozdobą , 
Zyskał zato w nagrodę odludną pustynią ; 

Ale że cnota była “spraw iego mistrzynią , 
Bóg dobry pełną uciech samotnią mu zrobił , 
Dał mądrość i do pricy siły usposobił. 
Ważne królewno klęski gotuią ci nieba , 

Ale nie przeto w męztwie ustawać potrzeba ; 
Oddałaś Bogom serce i duszę niewinną, : 
Nic twoich świętych ślubów złamać nie powinno, 
Tak mimo wielkie siły i zawzięte bogi « j 
Staniesz wyżey przemocy i pokonasz wrogi. 
Enota twoia kraiowi trwałe sczęścię zrobi , 

l będziesz godną berla, którym cię ozdebi ; 
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Niepoięte są Boskie wyroki na niebie , 
Ale chwała okryie nieśmiertelna ciebie. ;; 

Tu we łzach miły. starzec zatopił źrzenice , 
I poświęcił czasowi, smutne taiemnice. 
„Moe Boska, co mu w szelkie skrytości objawia > 
Rozwiązanie wyroków dla siebie zostawia. 
One śpieszyły w drogę czułym żalem zdięte, ` 
Zegnaiąc pustelnika i to mieysce ME 
Które sztuka z naturą vczyniły Raiem ^, 

A gdzie cnota i mądrość mieszkały nawzajem. 
Mimo miasta Wartony stały różne nawy. 
Od licznych iescze pałków Niemieckićy przeprawy; 
Które zawzięty Xiążę w to mieysce zgromadził, 

Kiedy ` K gubę cnotliwey królewny uradził. 

Ww tamtę i mężne panny udały się stronę , 

Od rozumnego starca pilnie nauczone, . 
Który ten zbroyną ręką przechodził kray cały. 


Wiele przykrości biedne, wiele trudów miały > 


Przez góry niedostępne i ogromne lasy ; 
Krótkie do tego, wszędzie noclegi , popasy 
Czyniła losem kraiu królewna stroskana. 

Lecz bogini miłości Dzidzielia zwana , 
Nżechciała patrzeć na to okiem oboiętnym. 
Bóstwo to dawno w sercu nosiło niechętnym , 
Osobistą nienawiść przeciwkó tey pannie ; 
Nie mogła znieść Bogini , że Wanda Dziewannie , 
Z czystości serca swego czyniła ofiarę ; 

l patrząc na nią, złością przejęta nad miarę, 
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Tak. chytrmi słowami mówiła do siebie ; 

»l mamże ia tu zostać obojętna w niebie 2 
„Kiedy oto znamowy przezornego dziada , 

Co „królem i narodem pełnomocnie włade , 
Jedzie znchwała dziówka wysłana taiemnie , 
Gardzi potęgą Xięcia i żartuie ze maie; 

A może za pomocą woysk razem złączonych, 


„ Zapędzi gdzie daleko Germanów znisczonych , 


(| może wkraiu wolnym obali ołtarze. 
Niewdzięczna! pierwey twoię zuchwałość u- 
A karzę;, 


i Nim złośliwe zamiary przywiedziesz do skutku ; 


„Ale: ukarzę zemstą godną mego smutku. 
Kiedy wyrokiem nieba 'i sławą zaięty,. 
Wyzwolony Troi aliczyk żeglował okręty , 

I gardząc igrzyskami losu okropnemi, 

Po. utracie oyczyzny nowey szukał ziemi ; 
Pamiętam , że nieznośnym gniewem zapalona, 
O zemstę króla wiatrów prosiła Junona ; 

To samo zrobię... Rzekła i biegła na Tatry, 
Gdzie Pochwist brat Eola wściekłe rządził wiatry. 

Ami pęzel cudowny , ani pióro wiescze 

Nigdy takich powabów nie odkryło iescze s; 


- Jakiemi ona: swoię ozdobiła postać, < 


Aby: omamić króla i pomocy dostać: 

Na śnieżnym ciele rąbek zawiesiła: biały , 
Długie: włosy w pierścieniach z wiatrami igrały ; 
W ustach: niosła urazę, w oczach miłe troski , 
Na piękućy twarzy smautek„ ale' smutek boski , 
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Jakiego nigdy w ludziach widzieć się nie zdarzy , 

Był to bowiem i smatek i okrasa twarzy. 

Pierś 'pełna, to zakryta , to widziana czasem, > 

Tak ią zręcznie zasłonić , tik odkryć nawiasem , 

"Umiała ; różne przytym stworzyła zaloty, = 

By ozdobić tym więcóy wspomniane piesczoty : 

Weyrzenie prży skromności „ niewinne  wzdychaę 

nie, i 

áy styd zinięszany: z uśmiechem , piesczone dąsanie, są 

Poróżnienie i zgodę w naymilszym sposobie 35 
Wszystko to miała wtenczas bogini przy sobis; 

I w tak lubey postaci chytre swoję żale, 

Odkrywaiąc królowi na , ogromney skale , AA 
*,„Monarcho wiatrów, rzekła , wielka twoia siła, 
Ile razy śmiertelnych zuchwałość gromiła , 
Nigdy świętszóy nad moię nie miałeś przyczyny; 

; Znieważona od iedney .ełośliwey dziewczyciy,. 
Kiedy przynoszę zemstę moiego SKęAbiSGiar;, 
Ona chytra obcego używa ramienia, 
I inż oto nad brzegiem bystrego Dunaiu , 
Dąży zapamiętała do Jazygów kram. 
Fićrwsi prawa miłości szannią ' mocarze y 
Palą drogie ofiary , podnoszą ołtarze 5: 
Wielka nakoniec moia władza i potęga; 
Wszystkie istoty ziemi i nieba desięga. 
Możnasz królu » by iedna dziewka niedołężną , 

Wyższa była nademnie i więcey potężna ? 
Brata twego pomocy doznała w potrzebie 
Junona; rówuey łaski ia szukam u ciebie.. ,s, 
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Znacie, miłość na świecie ile oudów czyni , 
Czegóż nie zrobi sama miłości bogini ? | 
Król wiatrów zawsze pierwóy zuchwały , surowy, 
Przejęty do żywego piesczonemi słowy , 
Łzami , które po twarzy na łono . spuściła „ 

Co wdzięków i roskoszy przydałó iey siła ; 
Omaniony nakoniec: nadzieią kochania , , 
Przyymuie chytre prośby i serce. nakłania 

« Do zemsty ; śpieszy z gniewem , zapory odstawia, 
` 1 wiatry zapalczywe na Dunay wyprawia, S 
| „ldźcte mówi, gdzie płynie ta dziówka nie- 

godna ; 

„l wzbuszcie tęga siłą wszystkie wody do dna ; 
*Niechny moc berła mego cały świat uczuie. 
„Taka iest wola “moia, i tik rozkazuię. » 


Ledwie skończył , wnet wiatry szalone leciały; 


Grzmi opoka, a sztuki oderwaney skały, 
Z piorunowym' łoskotem ka ziemi się toczą, 
Walą drzewa po drodze-i w dolinę tłoczą. 
Mężne tymczasem panny pospieszająe nagle , 
 Jaż były na Dunaiu ; iaż wydęte żagle, 
Miły prowadził Zefir , niebaczui maytkowie , 
Mniemsiąc , że to jacy Xiąż; cia pósłowie , 
Wyprawieni zobozu ku miastu ' Pannoaie » 
Nagły czynili pośpiech na Tetydy łonie ; 
Wtym zagrzmiały ogromnie oba świata końce» 
ł'w ponurą żałobę oblekło się słońce ; 
Blyskawicą i gromem otworzone chmuty , 
„Laly siarczyste brzemie na łono matury ;' 
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Burza z desczem i gradem , ludzkie twarze siekła, 
Swist okropny, dał ziemi żywy obraz piekła. 


"Złączona dzielnych wiatrów siła zapalczywa , 


lo dna przewraca Duuay i brzegi okrywa, 
Spienionemi wodami , a rudel skręcony, 

I barkę osłabiońą w różne miota s'rony. 3 
Wdać  struchlałych maytków targaiących włosy „ 


Słychać płacz , narzekdnia i straszliwe głosy. 


Ile z łona niesczęścia lub śmiertelney trwogi, 


( Modlitw, przysiąg i ślabów odebrały bogi ! 


A burza coraz bardziey wzrastała zawzięta. 
„Nie śmiercią , losem raczey narodu przejęta „ 


. Wyblądłych widząć msytków a strzaskane wiosła, 


Żywe modły do nieba heroina niosła ; 
Ale mniey czułe wiatry .na pobożną mowę » 
Mieszaią z czarną burzą. gromy piorunowe z 


 Rozumianó że Dunay gore ogniem cały , 


Tak rzęsiste płomienie na wodę spadały. ; 

Wschodni wicher z półaocuym, wiciekłė na przeż 

y } miany , y 

Podobne wielkim górom teczaige bałwany „ 

Gardzą wszelką żeglarskiey navki przeszkodą , 

I okrywaią barkg rozigraną wodą. YE 
Patrz miłości okratna l twóy to czyn znchwały,, 

Już ludzi niesczęśliwych bałwany zalały ; 

Jedni chwytają deski na obronę marna , 

Drndzy wody spienione zimną rękę garną, 

A kiedy ‘słabe siły którego odpadna, — 2 

Życie bieży z wiatrami, martwe ciało na dno. © 
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; ` Niesczęśliwa Matylda (a) szaloney przygody 
+ Smutną legła ofiarą ; rozigrane wody, 
Zawsze tężey gromami burzone wściekłemi > 
Pokryły ią i z końmi bałwanami swemi. 
Ale daleko więcey przytomną królewna, 
Chwyciła sztukę znawy urwanego drewna , 
I ratniąc zodwagą życie niesćzęśliwe » 
Płyngła, gdzie ią masy pędziły burzliwe. (b) 


, 
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© Towarzyszka Wandy. . 


(b) Redaktor Pamielnika, naiąc przed oczyma 

>i tę tylko pięrwszą pieśń poematu, sa- 

Ozić o całości nie może. Zapewne au- 

tor, nim wyda zupełne Qziefo , poprawi 

- uchybienia iakie gdzieniegdzie postrzže- 

gać się Qaią; może nawet zechce u- 

dzielić nam nastepne pieśni, abyśmy 

o Qalszćy osnowie dzieta publiczność 

uwiadomić mogli, — Rzecz z narodo- 

wéy wzięta historyi, kogoż nie ine 
żeresuie ? — 
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LESZEK BIAŁY uro: 1158 — 1427, 


SpirEw HISTORYCZNY. 


`» 
RZ 


$ 1 
1. 


‘Od dworaków opusczoma , 
Helena w stroiu niedbałym , 
Gdy syna trzyma u łona, 

Co go zwano Leszkiem białym, 
Tak szerzy skargi płaczliwe » 
Na swe losy niesczęśliwe. 

; 2. 

„Ty się śmiejesz dzićcie lube 5 
„Bo nie znasz twoiey niedoli, 
„Nieżnasz spisków na twą zgubę. 

„Oto z stryja twego wali, 
Wydartać korona złota, 
„A jam wdowa, ty sierota! 

3. 

„Zrodzony byś berłem władał, 
„Dzić przewrotnych ludzi winą, 
„Wszystkoś na świecie ai AA 
„Tułasz się biedna dziccino. 
„Ja cię przytulę do 'łona, 
„Lecz skądże inna obrona? 
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| „Powściągniy łzy twe królowo!) 
/„Zawołał Goworek stary , 
„Byłem oycu radą zdrową, 
„Synowi dochowam wiary, ` 
„Póki władnę mieczem snadnie, 
„Zadna nań trwoga nie padnie, 
zak 

Pod czułym starca dozorem, i 

W zrastał w siły Leszek biały, 

I szedł chlubnym Piastów torem , 
I był odważny i śmiały ; 

Żręczny w rycerskich gonitwach, 
d sczęśliwy: w krwawych bitwach, 
Miłym był Leszek Polakom, 

Lecz Goworka nie lubili. . 
(Nieznośna cnota dworakom), 
Przyszli, i tak mu mówili, x 
 „Oddal, Gow orka, przeczonę 
Nazad ci wrócim korone., 

(4 i 


isstówa w modrzewim dworze, 


a W skromnéy siedziała komnacie, 


I w skromn. m była ubiorze, 
-Nie miała złota na szacie. 

Przy niey poselstwem zdziwiony 
` _ Siedział Leszek zamy HOBY: 


„i 


Poczya 
8. 
Gdy milczą, Goworek stary „ 
Tak ich milczenie przerywa: 
„Przyym Xiążę ludu ofiary , ` 
„Panuy, kiedy lud cię wzywa, 
` „Niech się los kraiu nie zwleka, 
„Przez wzgląd dla iednego'człeka. ' 
Ą 9. Í 
„Ja stary, władzy niechciwy, | 
„Do skromney oyców zagrody, 
„Wrócę wygnaniec sczęśliwy , 
„Ty długie uśmierz niezgody ; í 
„A rządząc kraiem potężnym, 
„Bądź sprawiedliwym i mężnym. 
10. 
„Jeśli za to żem pracował , 
Los mi usłyszćć zostawi, 
„Że tego com ia wychował, 
„Narod Polski błogosławi, 
„Nim umre, Ww cieniu mey strzechy, 
„Raz w życiu doznam pociechy, 
Gir 
Tu gdy płakała królowa ,] 
Gdy we łzach wszyscy przytomni, 
Xiążę odpowie w te słowa':, 
„Leszek nigdy niezapomni, - 
„Co winien sobie, kraiowi, 
„l co winien Goworkowi, 


° , 
l 


= 


s 
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13. 
„Niechcę, by człek co mnie wspićrał, 
» Gdym się tułał opusczony , 
ula mnie, wygnańcem umićrał, 
„Niechce państwa ni korony ;, 
„Nad blask, có berło udziela, 
„Wyżey cenię przyiaciela. ,, 


13. 
Nagrodziły nieba hoynie, 


‘Tẹ szlachetność, tyłe mestwa.: 


Sczęsny w pokoju i woynie, 
Rozszarpane złaczył Xiestwa. 
Stary Goworek przy zgónie 
Oglądał Leszka na tronie. 


„KOZIEŁ I ORZEŁ 


BA Yx A przez J. U. N. 


7 


Tchnącego meża zgłebieniem, natury , 
Jakież wstrzymaią przeszkody ? 
Ni sroga przepaść , ni wyniosłe góry, 
Ni zebranych nurtów wody, 
c= A Czy 


l 4 
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(Czy dzikie puscze przebywa. 
Wérzod ciężkich trudów ochoczy ; 

1 tam przedmioty odkrywa, 

Co wstrzymuią chciwe oczy ; | 
ILśnący krnszec., kamień czarny, ` 
Motyl «co za wóżą ileci., ` 

I robaczek nawet marny, 


(Gdy się w spruchłym drzewie świeci, 


Krzewy «co ledwie où -ziemi się wznoszą, 
Skropione desczem wilgotnym ., 

W szystko dla miego nauką, roskoszą, _ 
A nigdy mie jest samotnym; 


"Takiey ito haran matury „ 
Gdy Karpackie zwiedzał góry,” 
„A depcąc twardych „granitów 'ópokę; : 
s Wdarł się ma sczyty wysokie, 1 
(Gdzie wszystka płodność ustale „` 
Bieiz zawał śniegu co migdy mie taies 
A pod nogami daleko, 
'Rzadkich chmur pasma się wleką, 
Wszędy czezość ii spustoszenie, 
'ł przeraźliwe milczenie. . 
Przeiety trwogą gdy „mędrzec rozważa 
1 skał ostrych mierzy szyki, 
Swiat : go okropny przeraża , 
2” Ogląda się... Kozieł dziki 
Nieścignionym, pędem dąży. 
Do ukrytych jaskiń w górach; 
Numer 4 T 


* 
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` x 
Nad nim w powietrznych laznrach, 

Na rozciągniętych skrzydłach orzeł dąży , 
Bystrym wzrokiem wiodąc wszędy , 
Dziarskiego kozła zapędy. 

Alić iak piorun, co rani gdy błyska , 
Raptownym szybem się ciska, 

I z całey mocy uderza, ` 

Na sadzącego srogą przepaść zwierza. 
Wpaia weń drapieżne szpony ; 

* Wiedząc że w świetle moc cała obrony , 

Skrzywionym dziobem wydzićra mu. oczy. 
»Kiedy zwierz we krwi się broczy, 

ciężkim żalem dręczony , 
Zwiia się we wszystkie strony, ' 
Rażąc powietrze swym krzykiem, 
W srogićy walce z napastnikiem ; i 

Slepy niewidząc iak począc w potrzebie., 
Kędy zbawienie, albo śmierć grożąca, _ 

Stacza się w przepaść... i orła i siebie, 

O ostre skały roztrąca. 


W tóy bayce prawda iest na dnie, 
` Prawda widoczna i sczćra. í 
Ten orzeł kozła chcąc pokonać snadnie, 
Kiedy mu oczy wydzićra, 
Tych przypomina, co w dumney powadze» 
_Na głupstwie ludu gruntuią swą władzę. 
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Pielęgnować uprzedzenia, 
Bronić nauk oświecenia, 7 
Odebrać światło, sposob niewątpliwy : 
(Lud osiodłąć niesczęśliwy. 
Lecz cóż się można po ciemnym narodzie 
© Spodziewać w ciężk:ey przygodzie ? 
Nierozeznany , ślepy w każdym czynie, 
Łatwo z swym wodzem zaginie, 


w | 


g? 
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Redaktora Dziennika Wileńckiego. s na list 
Pana Jozefa Udalryka TEN: 
` godziny. 


(obacz Nr. 3. i 4. Pamiętnika Warsz:) 
: RSI ; ' 


/ 


Ridiculum acri 
Fortius ac melius magnas plerumque secat res 
| Horat Sat. X. GAZ I. (a) 
T 
Często wyśmiech i mocniey i Lesie rzecz 
rozstrzyże, niż Plugi i cierpkie napo- 
mnienie, 


y 


l 


Przerażony głosem WPana, o ratu- 
nek wołaiącym śpieszę się z odpisem, (tyle 


(a) Rozumie pewnie przez to Horacy, że 
kwestyą , nic, lub małoważną z istoty 
swoiey, lecz zobu stron zażarcie u 
trzymywaną , a czasem i ważną iaką » 
nayprędzey śmiechem rozstrzydz mo* 
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ile materya mi dozwala) na list odebrany. 
Powolny iego życzeniom zgromadziłem co- 
rychley osoby niektóre, słynące z rozsąd- 


ku, z doświadczenia i ze znajomości rzeczy, _ 
do których grona zapros/eni byli i lekarze. 


w sztuce swoiey biegli, tacy słowem, jia- 
kiemi sie słusznie szczyci miasto nasze sto- 
łeczne. Mieysca zasiadłszy , przeczytaliśmy 


z uwsgą odezwę Jego do mnie ; z użale- 


niem prawdziwym przyszło nam rozbierać 
przyczyny mnogich narzekań WPana; rzad- 
kość przypadku uderzyła nas wszystkich. 
Mimo naysilnieyszego natężenia władz 
rozumowania przez nas posiadanych , nie 
mógł żaden utworzyć wniosku wiaropodo= 
bnego , któryby był mógł wskazać nam spo- 
sób dobrania się do prawdziwych zródeł 
tych cierpień , które słusznie bezimiennemi 
(nazywasz. Odczytanym był list WPana 


kilka razy; prawdziwie z admiracyą dla. 
sczerości i dokładności opisania stann, w. 
którym Żyiesz , a osobliwie dla trafnosci Je-' 


żna ; da się równie sens tych wierszy 
przystosować do owey pr awdy, że żart 
(byle przystoyny i nieobraźliwy) prę- 
Azcy odrazić potrafi oð wad wielu i 
"uprzedzeń ńierozsądnych , niž suche č 


nuðne rozumowanie, 


i 


i 


/ 


r. 
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go w poznaniu kónieczney potrzeby wy; 


_sczególnienia, od momentu prawie iakeś 


z jayka wyszedł ) okoliczności stosuiących 
sie do fizycznóy Jego edukacyi, usposo- 
biaiąc nas przeto do przysumienia się iak- ` 
naybliżey, i wymacania przyczyny tak nad- 
zwyczaynych symptomatów (b). Wieksza 
część cząsu, przy pićrwszym zeyściu się 
naszym, zeszła na tworzeniu różnych wnio= 
sków , na zastanowieniu się z uwagą, nad 
każdą częścią pisma WPana, i ną wydoby- ; 
waniu z niego potrzebnych świateł; nako- 
niec wiele się nagadawszy , uradziliśmy o- 
statecznie, aby każdy 'z członków na tey: 
radzie zasiadających, wziąwszy kopiią li- 
stu WPana, doyrzale treść ićy rozpamię- 
tywał, i zdanie swoie na piśmie udzielał : 
chcąc zaś aby nam czas do namysłw wy- 
(starczył , odroczylismy sessyą do tygo- 


, dnia, po upłynionym terminie, zeszliśmy 


się znowu ; czytane były koleyno uwagi i 
opinie przytomnych członków zbioru na» 
szego: Wszystkie w treści zgadzały się, 
lecz iednostaynie musieliśmy wyznać, že 


mikt z nas nie potrafił wkroczyć w głąb 


PORZE PEROZH) A 
(b): Symptomata. Tak w sztuce lekarskiey 
' nazywaią śię znaki powierzchowne cho» 
: råb.. i 
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rzeczy, ani ią też wyłuszczył tak iasno, 
(chociażby dowodność Hypothezy (c) fmo- 
| gła być  żaprzeczoną , co. do przy- 
czyn pićrwotnych), iak JPan Doktor Medy.. 
cyny NN. biegły w nauce i zmyślny w do- 
strzeżeniach swoich , traktuje on bowiem 
materyą, do rozwiązania przyniesioną, w 
połączeniu świateł wydobytych z prawideł 
sztuki, zdomysłami, które mu filozoficzne: 
rozumow anie nasuwa. Na zdaniu tedy JPa- 
na Doktora NN. gdy polegać zgodziliśmy 
się iednomyślnie , Przeżyłam ie WPanu. 
Niech mu służy za dowód „żem wszelkie-- 
go przykładał starania, abym usprawiedli- 
wił te ufność, którą mnie zasczycać ra- 


czysz. Niedowierzałem samemu sobie. w tak 


(c) Hypothezys iest w Metafizyce Jomysł 
| czyli suppozycya , że pewne rzeczy iak: 
"mp. skutki widzialne pochodzą z przys. 


czyn niezupełnie wiadomych , których è 


domniemywać się, lecz Qowodnie wy- 
kazać niemożna; tak np. iest Hypothe- 


zys ta: (że ludzie rodząc 'się przyno= / 


szą z sobą na świat zarody wszelkich. 
ideów i poięciów) którą założyłem w oð- 
powiedzi moiey, na zapytanie gPana 
Morzygodziny. 

v.Dykcyo: Encyklop: lit: H 


2a 


r 


SE 


igo 530 Do 

` l i \ 
zawiłćy kwestyi,. pamiętny owego: Adagium 
łacińskiego, czyli przypowieści.» Plus oculi, 
quam oculus» (d} ` t 


Z D AN LE 


JPana NN. Doktora: w sztuce lekdrskiey y 
o stanie bezimiennym Ciak: sanr w opi- 
saniu swym mówi ),. wr którym się znny- 
duie: JPan Józef Udalryk Morzygo— 
dzina, i o przyczynach onego,. g dimy 


słów i wniosków różnych utworzone, ~ 


ZR Ajn 


4 ` 


i , 
Zmienne 'iednostnyne „ racze, opie- 
szafe, zrożumiane', niepoietei naprzemian 
przyrodzenie, czyli! natura, nci albo o- 
szuknie chciwą: ciekawość: ludzką „ daie się 
sledzić i tak blisko do siebie: przypuscza, że” 
nie jedem z badaczów filovofimi nazywa 
iących się, zaufałościę w sobie samym, na- 


„dęty „ nie wątpi, iż ią dopędzi,. zchwyci- 


KO) Wiącey oczy widzą „ niż oko 


) 


wszy spęta i do wydania, wszystkich swych 
taiemnic przymusi; gdy tymcząsem,„dawszy 


+ 
[ 


4 


y 
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obrotów kilka, wysadza skok tęgi, zbiia 
z tropu i zoczu niknie ,: uwodzi. ścigaią- 
cych i w niepewności ichitrzyma, z którey- 
by też strony zachodzić z przełaiw nayle= 
piey byłoby. Skutki wprawdzie na iaw wy- 
stawuie* natura, lęcz do przyczyn i do 
wsczątków rzeczy trafiać niepozwala, jeż 
dnym w bok pierzchnieniem, naysystema-. 
tycznićy ułożoną plantę na samym dości- 
gnieniu iey miesza i niszczy , raptem ucho» 
dzi, a na tym kończy , Że się rzuca w te 
bezdenne nory, w których na uczynku przy 
dybać ią nie można; lubi żarty stroić i naie 
grawac: się z ludzkiey. dumy mniemaiącey , 
Że nic takiego niema na świecie, czegoby 
przeniknąć i z czegoby sprawy, dać. niezdo- 
fafa.: (e) f 

W tym mnie iuż ;iedopiero zostające- 
go przekonaniu, tym bardziey utwierdza 
madzwyczayny , z taką szezerotą i tak ia- 
sno opisany , przez samegoż JPana Morzy-. 
godzinę: stam iii w. którym się znay». 
duie.. > A 
% Ze dwie nocy bezsennych strawiłene 
na głębokim rozbieraniu wszelkich w ogóle. 
(e) IwadWigentes inepto alque insano labora, 

Ultra humanitatis barai vagamura. 


Minuńius Flaccus. 
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przełożonych okoliczności , PJ mógł 
przez ważenie, przez kombinowanie , przez 
stosunki i przyrównywania, usnuć pasmo 
uwag różnych, i z jednostayności utworzo- 
nego prineipium, wywodzić ile można wnio- 
ski moie, a raczey marzenią, bo tak ie na~ 
zywam tym słuszniey , im bardzićy Syste- 
ma na którym wspićram rozumowanie mo- 
' ie zdawąć się może Cexcentryczne ), C) 
wychodzące z zwyczayney kolei, i przez 
same osobliwość swoię wyśmiania godne. 
Tymczasem iakiekolwiek one iest, przyna- 
szam je tu i poddaję pod uwagę, naypier- 
'wey strony cierpiącey , czyli Pacyenta, a 


przytym pod sąd osób światłych w ogóley 


a w szczególe i biegłych w sztuce naszey 
lekarskiey. 


Nad Podwoiem wschodowym do Bo- 


nicy poświęconey Naturze , pod imieniem 


, C£} Centrum iest średni punkt cyrkułu, 
w tym okręgu obrane do skryślenia 
. obwodu. Koncentryczne Cyrkuły są te, 
co wspólne centrum czyli sro? © vy 
punkt maia.  Excentr yczne zaś te któw 
re zinszego centrum, lecz w tym sae 
mym znayduiącego się obwodzie, bè- 
Qąc kryślone, „wychodzą za „obwóQ.. 


7 
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łzydy, w SAID w górnym Egypcie , znaydo- 
wał się ten napis: RC! 


ŻADEN Z LICZRY ŚMIERTELNYCH NIE 
POTRAFI UCHYLIĆ RÓG OPONY KTÓ- 
RA MNIE UKRYWA, 


Niedościgłe są związki duszy z ciałem, 
tę taiemnicę: nayzazdrośniey pono kryie 
natura, Widocznym iest czym; i odczyn 
tych dwóch wzaiemnych istot, lecz oda 
krycie sposobów ieh działania, przez po< 
maganie i zawadzanie sobie wzajemne, nie. 
przestanie być opoka ową niewzruszoną,, 
osktórą rozbiiać sie będą na wieki, uieżmora. 
dowana pracowitość i wszelkie usiłowania 
naygorętszćy ciekawości ludzkićy, Mimo 
tóy aż nadto iasućy i niezawodnćy prai- 
dy , niedokazane iest jednak ograniczenie 
samoufności umysłu naszego inic ym mie- 
zrażoney iego ruchawości ; naymniey zaś 
zasluguią na naganę ci ścigacze rzeczy nie< 
dościgłych, którzy marzenia swoje niena- 
rzucaia tak dobrze, iak gdyby. już były pe- 
wnością, lecz udawaią ie pokornie i SZCZE 
rze za wniosek, zą domysł, nakon.ec za, 
wybryk imaginacyi i niepowlekńją niezgrax 
bnie dumy swoiey, słowami! zmyślono» 
S 4 i 
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skromnemi , lub też tonem Pedanto-wyro- 
czniowym. Gdybym do Bractwa Systema- 
to-twórców należał, wolałbym się „mieścić 
w rzędzie szczerze pókornych ; lecz gdy 
przygodnie tylko, nie zaś ex officio (g) 
płodzę teraz Systema, zadosyć czyniac wło- 
żonemu obowiązkowi odpisania na zapyta- 
nia JPana Morzy godziny, (iakie teź być mo-- 
8% przyczyny dręczących go dolegliwości?) 
zdanie moie w tey mierze puszczam na 
świat, iakokolwiek dziwaczne i śmiechu go- 
dne wydawać się będzie. Salvo, iak to mó- 
wią , meliori judńcio (4). Puszczum ie bez 
uporu, a osobliwie bez miłości własney, dro- 
gą analytycznego rozbioru. : 
Rozważanie i zastanowienie się nad 
szczególnym przypadkiem , o którym tu 
mowa, skłoniły mnie do mniemania, iż u- 
 mysłowe choroby , (czyli też ie moralnemi 
nazywać chcemy) śledzić i o nich sądzić 
można, podług tychże samych prawideł co 
i o fizycznych; że lubo te dwie cierpią- 
ce istoty różnią się zupełnie naturą cząstek 
swych składalnych, w składzie ich prze- 
cież iednakowość osobliwa ukazuie się w 


Cg) Nie zaś ex officio , nie zaś.urzędownie, 
Qa) Salvo meliori jndicio.  Poddaiąc rzecz 
„pod lepsze zdanie, - 


Y 2 P 
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Symptomatach ich chorób, mianowicie co 
do trętwienia i słabienia władz działalnych. 
Wiemy że niezawodnie tracą członki 

ciał naszych Gibkość (1) swoią, skoro w 
ciągłym, a przynaymnićy w częstym nie są 


n x . . . U . 
utrzymywane ćwiczeniu; tracą ją równie ` 


z takowegoż powodu i umysłowe władze; 
niewatpliwą iest to prawda i wsparta na do- 
świadczeniu, że tępieie naprzykład pamięć 
gdy leży odłogiem, źe w nałogowey czyn- 
ności trwać powinna, ieżeli tracić nie ma 
pomału owćy przyrodzonćy sposobności 
chwytania i wpoienia wsiebie głęboko i 
trwale, wyobrażenia tak wszelkich mate- 
ryalnych przedmiotów , iako też i nabyte 
wszelkie umysłowe zdobycze. 

'Co się'o pamieci powiedziało , równie 
_stosuie się i do innych władz, iako to: do 
władzy roze”nawania i rozsądzania, które 
znowu w różne rozchodzą się gałęzie; te 
zaś władze, (równie iaki pamięć ) skoro 
w bezczynności zostaią, tracą sprężystość 


CI) Gibkość iest tyle co Agilitas czyli ła- 
twość do przeyścia szybkiego z ruchu 


- 


iednego w rugi. Giętkość zaś tyle 


znaczy co Flexibilitas , czyli sposobność 
naginania i wyginania ciałą lub umy- 
stu w różnym składzię. ey 


h 
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swoją , wątleią co raz bardzićy „i że tak 
czekę , kurczą sie i usychaią. 
Myli się, ktokolwiek rozumie , że du- 
sza bez ruchu i bez pókarmu obeyść s'ę 
może ; iak iedno, tak drugie, iedynie ią 
utrzymuie przy zdrowiu i przy czerstwo- 
ści; ale żeśmy prawie wszyscy skłonni do 
wystawiania sobie każdćy rzeczy w zmy- 
słowey postaci, bierze mnie bciaźń, abym 
(przez używanie metaforycznego obroty , 
w chęci stania się zrozumialszym ) nie- 
wprawił kogo mimochetnie w zapęd docho- 
dzenia iakiemi też to specyałami dusza wy-. 
karmiać się może. Lękać się nawet poczy- 
nam, aby w tym badawczym wieku, ci- o- 
strowidze, co w każdey rzeczy coś wię 
cey dostrzegaią, niżeli sie w niey w isto- 
cie znayduie, lub inny zamysł -z niey wy- 
| dobywaią, i ci co do słowa rzeczy biorą, 
nie składali sessyiki pokątne, na roztrząsa- 
nie i rozbieranie z mylnego punktu zocze- 
nia, tey założoney przezemnie propozycyi. 
Wystawiłoby mię to może na niebezpie- 
czeństwo bycia w lot ogłoszonym unani- 
'miter człekiem bez sensu, Nowatorem, Ma- 
teryalistą , podeyrzanym i wśrtym słu- 
sznie , żeby go Policyn miała na oku. Więc 
zaradzaiąc tak przykrym dla mnie konse- 
kwencyom, oświadczam naypierwóy, iż 
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czasu mego nadto iestem oszęzędnym, a- 
bym miał naydrobnieyszą onego cząstkę 
marnować na trudnienie się roztrząsaniem 
iakieykołwiek inney materyi, prócz tey , 
do którey objaśnienia iestem professyonal- 
nie wezwanym, i że Żadnego w tym niemam 
widoku , prócz uspokoieńia troskliwości JPa= 
na Morzygodziny , wskazując mi nayskute- 
cznieysze podług mnie środki ratunku i za- 
pobieżenia smutnyny wypadkom zagrażają- 
cym całemu i licznemu Morzygodzinó w ple- 
mieniowi, strata nieochybną tak zacnego 
członka, gdyby się zastarzeć miała cho- 
roba. ECA 
Stanąłem na tym, że bez pokarmu i 
' bez ruchu dusza. obeyść się niemoże, że 
władze iey działalne podlegaią tymże sa- 
mym „amorzeniom co i fizyczne, skoro ie 
nic nie zasila, skoro ie w ciągłóy trzyma 
nieczynności niedostatek ćwiczenia, w tes 
dy tak iak członki ciała wpadają w odwy- 
` nienie i tracą wprawność, tak i władze 
umysłowe wpadają z tychże samych przy- 
czyn w mdłość zupęłną czyli Apathią (Q) 
i spreżystość swoią tracą. 

U mysłó w pokarmem aysytaicyszyją 

£ , U 


CE) Apathia , słowo greckie znaczące usta» 
nie uczucia, 


. I 


E 


» 


4 , 
158 + Listy 
są myślieudze, składy zaś ich żywności, 
'znayduią się w pismach i w rozmowach la- 
„dzi przyuczonych do myślenia i do wypra- 
cowania ideów swoich ; własuemi. bowiem 
karmiący się jedynie umysł, niemi wyżyć 
niezdołą; warto zaś iest uwagi, iż duch- 
ludzki szczególną i osobliwa ma tę w sobie 
„, własność, że przez poży wanie i trawienie 
; - cudzych myśli, rozpładza swoje i tynjroz- 
| pładzaniem utrzymuje się w ruchu; Że u- 
gorowanie iest rzeczą umysłowi nayszko- 
dliwszą, iałowieie bowiem przezto <żupel- 
nie i moc piodzenia trąci, lub też chwa- 
stem zarasta, | 
"Trafia się czasem naprzykład: że vo- 
soba znana z grzeczności, z rozumu, po- 
siadaiąca: przytym i wiadomości niektóre „ 
znagloną zostaie do usunienia się w ustrońt 
"odludnego kąta i bawienia się w nim przez 
niemały przeciąg czasu ; trafia się mówię, 
Że za powrotem tey „osoby, do tychże 
mieysc, w których przebywała czesto, mieyse 
wytwornych z gətunku społeczności , z to- 
mu w niey. panuiącego , z liczby przedmio- 
tów, które koleyno przewiiaiąc się zaymuią, 
dub rozrywaiją; dawne tey osoby znaiomo- 
ści, postrzegaią za jey powrotem różne 
w nieysodmiany , iak w sposobie uważanią. 
«wielu gzeczyą tak też w sposobie tłuma- 
cze» 
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ezenia i obchodzenia się z ludźmi, a w tē- 
dy zgadzaią się iednomyślnie na to, że ów 
przyiaciel po rozłączeniu się z niemi spłe» 
śniał, mieszkaiąc w głębi Powiatu swego. 
Wiele w sobie ten wyraz postaciowy; 
sensu i znaczenia zawiera i Żywo wystawu- 
ie przyczynę zmiany wróconego do społex 


| ©zności człowieka, któty od niey. w odda» 


ieniu przemierzył chwilę długą; w jednym 
tym słowie spleśniał , znaydnie się obraz 
tego czym był i tego czym został; znaym 
duie się straszne p'zyrównanie wskaziiące s 
iako na sprzęty lub fanty różne, złożone 
` w mieyscu zamkniętym, gdzie powiew ża- 
den niedochodzi , nikt nieprzewietrza , pleśń 
pada, świeżość im odbiera i farby płowie- 
ią; tak też pleśń pada na duch, skoro ni- 
czym nie iest odświeżony , nędznieje pe 
wnie; iak prętko chęci w sobie nieczwie ża= 
mienienia myśl za myśl, czy to w martwey, 
OX 'czy z żyjącemi rozmowie; a kiedy od- 
ięta jest człowiekowi zupełnie do tego spo- 
'sobność przez przypadkowe 'osamienie od 
społeczności ludzi i pism, wtedy EWĘ 
`; się. ślady dawnych wrażeń, 


p RER AR 
Q) Applikacyą 00 czytywania, nazywam mar» 
twą roknówą z pete 


GER <a A 


s 
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' 


Ciągnąc daley tę. moi może dziwaczną 


Hypothezę' powiem w tymtu. mieyscu , że 


udawać ićy nieważę się za własny wyna- 


lazek; pozwoliłem sobie tylko powyszy- 
wać: na dnie tćyże Iypothezy, kilka widzie 
mi się moich. Medrsze daleko głowy Cda- 


wno iuż temu ) iak wpadty "na mniemanie 


(lubo zaprzeczonć od wiełu,) że ludzie 
przychodza na świat z wrodzonemi lzami, 


czyli z nasieniem wszelkiego wrazu i 'poię{ 


cia: to mniemanie gdy przez pozorność. 


swoją, przylgnęło do mego wnioskowego 
przekonania (bo takie tylko o tych głębo- 
ko taiemnych przedmiotach tworzyć godzi 
się) puszczam wodze imaginacyi moiey, iiey 
fantazmata ośmielam się w przydatku” Py: 
stawować. 


` Dzielę te nasiona czyli zawiązki na Paz 
rodzaie , jeden pośledniey szym paz wam; . 


ten moim zdaniem zawiera w sobie moc in- 
stynktową działania, atboli też przepisy 
niezmienne , podług których każdy twór, 


bez dołożenia się, że tak rzeke, woli wła 


sney , iest ostrzeżonym o potrzebach przy- 


` rodzonych , którym zadosyć uczynienie; iest 


dla niego nezbędnym do utrzymania bytu: 


iego i dopełnienia wszelkich zmysłowych 
doczynien. Tu tedy część instynktowa o- 
wych zawiązek, spuszcza się i przez wła- 


z, 


~ 


: 


e niaii 


ainia 


s 


` ¢ 
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-siy Ciężar osiada nasze organa ; łuskę któ. 


ra ią kryła zrzuca z siebie ną dno dopa- 


„dałąc i pełnienie obowiązków swoich zaraz 


rozpoczyna ; do tych posług sa te nasiona in- 
stynktowe czy zawiązki przeznaczone, któ. 
re w domach niższa czeladź sprawnie ; dri- 
g4 zaś cześć tych nasion lub zawiązek, u- 
Wważam jako zacnieyszą i iedynie umysło- - 
wą; mam ie za pyłki lekkie, które w stanie 
zamętu czyli (chaos) przynoszą z sobą na 


świat ladzie i są, słów używaiąc Owidiu- 


szą, Non bene junctarum discordia semina 
rerum, (F) bez czepienia się w spotykaniu 
i miianiu lothym, bez zebrania się do ku- 
py» sama ich letkość rączo ie we wszyst- 
kie strony unasza,i w tym rozmiotanym trwa- 
ią stanie, dopóki uprawa ważności im nie- 
doda i do skoiarzenia się coraz bliżey nie- 
sprowadzi, a wieku postęp poniewolny nie 
spędzi z tych zawiążek błonek kilka, od 
łuski instynktowey do zdarcia trudniey- 


C) Niezgodnych początków w iedno zgroma- 
dzonych , 

Rzeczy ieszcze niedobrze x sobą połą- 
czonych. 

v, Otfinowskiego tłómaczenie Me- 

tamorfoż, czyli przemian Owi: 

s  diusza Pieśń I. ; 
a“ 


" 
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szych, usposabialąc rosnący twór , środkiem. 
takowey operacyi, do stowarzyszenia w ja- 
kimkolwiek związku składane poięcia, ró- 
Żniące się od instynktowych, które wy- 
starczalią do codziennego odbywania dzia- 
łań potocznych. 
Tę początkową operacye i ocios pier- 
wszy (iakom wyżey iuż namienił ) bierze 
sama natūra na siebie, lecz dobranie się, 
lecz przekłócie owey błonki ostatniey, tych 
ziarek pićrwotnych, które nasiona, oraz 
iskrę Żywiąlną wszelkich umysłowych, spo- 
sobności zamyka, do tey, mówie, pracy 
ostatecznćy , wzywa taż sama natura po- 
mocy ludzkich. starań, czyli to środkiem 
rozważania , wcześnie i umieietnie prowa= 
dzonego hodowania i uprawy, c.yli też 
środkiem n:tchnienia włusney chęci do ap- 
plikacyi ; co maniey iest pospolitym. 
ad Gatunkową różnicę miedży zawiązka- 
mi ziarn drugiego gatunku , stanowi gru- 
bość i liczba łusk tych, które iak w po- 
LAG: ogarniają wyżey wspomnioną błon 
'W miare zaś i podług sposobów rosze- 
nia i rozwilżanią ich przyzwoitym lub prze= 


ciwnym koło tey roboty chodzeniem, ła- | 


twiey lub oporniey, prędzey lub poźniey 
w większey, czyli w mnieyszey liczbie, 0- 
padną , zdoyrzeją „ niedościgną , albo też» 
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co że wszystkiego naygorszym iest; w 
stanie napoczętego doyrzewania zostaią 
na zawsze; błonka łuskami ściśniona niepę- 
ka, a iskra niewyskąkuie; dla lepszego zaś 
wyrozumienia , wymieniam tu technicznie , 
skutki stosunkowe, przy każdym terminie 
metaforycznym, przezemnie w tey mate- 
ryi używanym ; miałem w tym na oku przy- 
iemność pacienta, gdy mu zostawtię wol- 
ny wybór terminu metafory , która munay- 
łepiey przypadnie do myśli i do gustu, po- 
stawiwszy przy, niń in omnem eventum (m) 

wyraz właściwie służący do znaczenia skut- 
ków. 

Ten wstẹp kotë pizydłatwaki zdawać 
się będzie wielu, lecz był koniecznie po- 
trzebnym (do obeznania professionalnych 
kollegów moich rozrzuconych wszędzie, 
gdziekolwiekby "pacient chciał konsultacye 
ponowić) z punktem , który wybrałem do 
obeyrzenia stanu JPana Morzygodziny w o- 
góle i w sczególe, w przyczynach i Ww re- 
zultatach , quo að morbum et varia illius 
Sumptomata. (n). Więc niech nikogo nie- 
dziwi , że z wniosków osobliwszego systema- 
tu; wydobywałem przyczyny , tey tak o- 
„sobliwszey choroby. Subsummowanie w tym- 


(m) W'każdym zdarzeniu. 
' (n) Co do choroby i różnych ićy znamion. 


* 


/ 


„rzecz potrzebną. 
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tu mieyscu treści systematu mego, mam za 

Jasno wy pada ze. wszystkich wyżey: za- 
łożonych przezemnie propozycyj ‘i` princi- 
piów , czyli, wsczątków , żem z przekona» 
nia przystał i trzymam się Doktryny (lub 
nauki) niektórych dawnych i świeżey ży- 
łych filozofów. , która zasadza się na zdaniu, 
iż ludzie przynoszą z sobą na świat wro- 
dzonych myśli zawiązki; nazywa ie Platon 
(Idola ) łacinnicy, (Ideas innatas) (o). Ta 


nauka tedy nie jest moim wynalazkiem; 


rozwinienię zaś pićrwotnęy tey myśli, w 


sposobie tu przełożonym, wątpię żeby mi . 


(o) Idea i myśl są brane często iedna za 
drugą, iedndk w ścisłym. sensie różnią 


się iedna. od drugiey. ldea właściwie 
| wzięta, iest to ów wraż pićrwszy , 
który przedmiot iąkikołwiek na nas czy= 
ni, i bez zwiazku. poiedynczo osiąda , 
tak np. widziemy. 'Orzewo i ten wraz. 
iest prostym, gdy z żadnym nie iest 
połączony przymiotem ; poźniey patrząg, 
na te drzewo, iesteśmy uderzeni przyie- 
mnym. onego kształtem, i mówiemy so>. 
bie, że te drzewo przyiemne z ksztate 


tu :iuż ten wraz iest skladany i w myśl | 


się obraca, 
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-kto zaprzeczyć życzył sobie , rozumiem te- 


dy, iakom iuż wyżey powiedział i teraz 
powtarzamy że zawiązki w które opatrzeni: 
przychodziemy do życia, ze dwóch są zło- 
Żone gatunków : poślednim iest ów instyn- 
ktowy do nayprościeyszego używania wy- 
starczalący, ostrzega nas © potrzebach na- 
szych fizycznych , naprowadza na sposoby 
dogodzenia im niewymyślnie ; lecz zdolnym 
nie iest do rozbierania, do' rozwagi, do: 
spłycenia ciągu myśli składanych, ale tym 


się przymiotem sczególni, iż zawiązki o-. 


siadaią odrazu przez ciężar własny na dnie 
mózgu; każda się zawiazka samoczynnie 
wyłuszcza i zaraz działająca staie się; lecz 
te drogie zawiązki same przez się i bez po- 
mocy starań, czyli cudzych : „czyli wła- 
snych wykluć się całkiem niemogą , ani żu- 
pełnie wydobyć z błonki, która ie obwi- 
iu, ani zgromadzić się, ani też stężenia 


. nabierać; cudzą dopiero myślą roszone , za- 


żyźnione, uprawione ,i przez nią, Że tak 


rzekę, w ruch popcłnięte, do doyrzałości ` 


przychodzą; bez pomocy zaś zewnątrz na 
nich czyniącey , a miotane w fałszywey dy- 
rekcyi, padaią na mózg z rosnącym wie- 
kiem bez układu; głuszą się wzajemnie, 
cząstkowo niby doyrzewają , ale nikły plon 


„wydaią. A chcąc rolniczą do końca utrzy- 


Pan 


166. REWA 

mać metaforę , dołożę, że nie. rosna w ziar- 
no ale w słomę. Podług tedy dzikiego sy- 
stematu mego podzielam. głowy na trzy klas- 
sy (ponieważ głowa pospolicie: uznaną iest 


siedliskiem mysłowych operacyi w czło- 


wieku), podzielam ie. mówię: na głowy pc 
sządnie i w porę ząsiane na uprawnym i ia- 
snomozgim: gruncie, który iest: czarnozie- 
mem mysłomym; na głowy: przez odwy- 
knienie: od myśli, i zaięcia wszelkiego, zja- 
łowiałe , zamulone i: chwastem. zarosłe, i na. 
głowy. w których, po, wiekszey części. za- 
wiązki niedoścignęły i'wiecey iak napół su- 
nowemi, zostały ; przez. niedostatek. karmu: 
zdrowego. i ruchu. 

Spieszę: się: teraz. do, położenia konklu- 
żyi ,„ to iest do; przystosowania upatrzeń: w 
ogóle: do sczególnego: położenia: JPana Mo- 
xzygodziny.. Tak jasno. i z tak. chwalebną 
opisał sczerotą (stałum morbi), iż zę skut- 
ków przekonać się: można, że: iego, bezi- 
mienne: iak. ie sam:nazy wá; dolegliwości, na- 
leżą: do; liczby moralnych., Czerstwa bowiem. 
fizyczna: w. nim:organizacya „o. którey, sam. 
wzmiankę- czyni, okwitłość twarzy (tentum 
amasum ); (p); do; Horaciuszowskiego; podo», 


GQ» Omasum,, vulgo kałóun dobrze: wyðgtys, 


Pingui; tentus: omaso. fusius: etċ., 
Horat., Sats, V.. lib. LI.. v. 40.. 


4 


7 
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bne opisania, popieraią to mniemanie. 
Rozumiem tedy że się niemylę mié- 
niąc, że w komblikacyi czy splątaniu wie- 
ln przyczyn, szukać nałeży istotę tey , dla 
którey brzemie życia tak uciska pacienta , 
iż. dźwigać ie ledwie wydoła. (9) 
Miarkować można ze zbioru wszelkich 
okoliczności gromadzonych w liście JPana 
Morzygodziny , że urodził się w domie nieun- 
bogim i że różniły sie charaktery iego ro» 
dziców. Widać Że oycu nie zbywało na spo: 
sobności sądzenia iasno o rzeczach , lecz że: 


zbyteczna powolność i strach burzliwych 


m e 
Cq); Zarzucićby można słusznie z pićrwsżego. 
weyrzenia $gmość Panu Doktorowi NN, 
że te mniemane wsczątki myśli luðz- 
kich, nazywa raz pyłkami, Arugiraz 
zarodami i zawiązkami , poźniey ziar- 
kami; ale niech mu raczey wybaczy 
czytelnik te częste w nazwiskach odmia- 
ny przez wzgląd na to, że więcey ða- 
' leko znayduie się myśli i przedmiotów 
ĝo. wyrażenia, niżeli się znayduie wyran 
zów w ludzkich mowach; iednak iak 
naybliżey w ciągu trzymał sie fgmość: 
Pan Doktor analogii w Metaforach, ë 
w nazwiskach. stosownie Jo nich užim 
wanych,. 


o w I 


NNS 


scen domowych „ tłumiły w nim rozsądek, 
którego przemoc była zawsze w mocy Żo- 
ny, pod iarzmem fałszywych uprzedzeń 
żyiącey i bałwochwalnie jch płochym ob- 
rządkom poświęcońey ; więc wnosić sobie 
łatwo można, że do tych uprzedzeń stoso- 
wała rzecz każda i w nierozmyślnym zapę- 
dzie , tyle tylko ceniła każdy sposób my- 
ślenia i naypowszechniey poważane prawi- 


dła postępowania (r) sobie na świecie , z 


przy.woijtością we wszystkich względach , 

ile mogło się to zgadzać i być okraszonym 
pokostem lśnącey się powierzchowności. 

Na świat tedy wydało to stadło twór 

, ten, o którym mi dziś radzić przychodzi. 

Sposób myślenia , sposób życia osób w tym 


(r) Postępki albo sprawowanie sie. Poo- 
|. bato się przemienić w tym wieku ze- 
©, psucia igzyka słowo postępki, na kon- 
„dnitę, i ciągnąc wciąż Gallicyzmy na- 
xywac to polskim słowem , lecz nie pol- 
skim skladem , prowadzić się, albo wo- 
dzić się: se conduire bien ou mal, do- 
brze albo źle się prowadzić lub wo- 
` dzić, nieuważaiąc na to, że nikt sie 
sam niewodzi ani prowadzi; konie bo“ 
wiem ;zwykle prowadzą , woysko, intee 
Tessa , a ludzie często za nos wodzą. 


`~ 
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domie nayczęściey goszczących wiele się pe» 
wnie, nieróżnił od gospodarskiego.. W tey 
tedy atmosferze hukiem i lekkomyślnością 
naspiżowaney (s) oddychać zaczęł JPan Mo- 
xzygodzina, i dla tego właśnie pierwotne 
poymowania rzeczy, z samego zaraz po+ 


czątku, osiadły nowonarodzonego głowę ` 


w naywiekszym nieładzie; pyłki ich bo- 
wiem zarodowe, w ukośną porwane dyrek- 
cyą, w locie'swoim roztrącały się wzaie- 
mnie, zawadzały o siebie mimobieżnie, przy- 
padkowym spotkaniem, a zawsze bez zey- 
ścia się w kupę i bez koiarzenia się; za- 
wiązka żadna przyść niemogła do zupełne. 
„go wyklucia , zostawały iedne w stanie na- 
poczętey dopiero doyrzałości, drugie w sta- 
nie czczości i wiele ich prócz tego otluki- 
wały się o ciemne ieszcze ‘sklepienia czasz- 
ki mózg zawieraiącey. Te błąkaiące się ele- 
menta ideów, naprowadzić na tór prawy, 
rzeczą było zdaie sie niepodobną > bo gło- 
wy otaczające tę przyszłą nadzieię familii 
Morzygodzinów , były bez A= na ten 


(s) Spiżować , dawne to i przez ROD 
Polskich pisarzy używane słowo, zna- 
'czy obficie napełniać, opatrzyć, stąd 
np. twierdza naspiżowana żywnością, 
i amunicyą woienną , stąd szpiżarnia,, 


l 


©7ó Listy 
„ + 

sam bleier trefunkowy i nieporządku ułożo- 
ne; zaszkodziły niemało pacientowi, owe 
niedowarzone kawałki nauki, które 'bez 
prawidła, wsuwali w pamięć panicza, nie 
_ douczeni i na oślep wybrani nanczyciele. 
Ze v szystki: 'h'zaś przyczyn naygorsze wy- 
dał skutki zgiełk bezumey (t) zgrai z którey 
społeczeństwo rodziców naszego pacienta 
(po wszystkim miarkuiąc a naybardziey z 
powodu że swóy swego szuka) musiało być 
złożone, niewowle zaś do niego było przy- 
pus-czone i uznane czynnym onego człon- 
kiem od samey kolebki zaczawszy , aż do 
, momentu wyźżwolenia swoiego; więc zda- 
„ nia inszego mieć niemoge iak tylko że cho- 
roby- JPana Marżygódzińy: są iedynie u- 
mysłowe , pochodzące z zarazy która go o- 
taczaiąc od urodzenia wskroś przeieła , tů 
dzież z niestrawności fałszywych poieć, fał- 
szywych wrazów i niedogotowanych myśli 


C Um, EA ięzyku , którego Pol- 
$ki iest Dı jatekoen , iest słowem pićr- 
worodnym, Zowieraiącym w sobie zna” 
czenie wszelkich operacyt mysłowych , 
(w nim znayduią się wszystkie - poð- 
Jziały czyli subðywizye, iako to: ro- 
zum , rozsądek , roztropność i t.8. beze 
umy człowiek , iest to człek bez tego 
wszystkiego, stowem bez sensu. 


do Redaktora Pamiętnika. Tyr 
cidżyci; które mu ssd wcześnie służy- 
ły za pokarm, nim władze intellektualne 
czyli (ieżeli śmiem ie tak nazwać) ducho- 
we , doszły stopnia sposobności i wprawy 
potrzebney do moralney dygestyi; przy- 
mieszało się do niestrawności zamulenie or- 
ganów rozumowania, których: meaty zosta- 
iąc bez porządnego przewiewu , czyli wcn- 
tylacyi i ochęedożnego utrzymywania, prze- 
szkadzały różnym plugastwem po tychże 
organach osiadłym, dokładnemu rozwinie= 
niu sie całego systematu my słowego, - 
Zeyście się tedy tych dwóch chorób 
zamulenia i niestraw ności, ieden i tenssam, 
sprawiło skutek , to iest (oprócz obstruk= 
cyi) rieżkość oddychania rozumem , czyli 
Asthma, (a prostym mówiąc wyrazem) dy- 
chawicę mor alną. Ta mniey dokuczała pe- 
wnie , dopoki wywar pićrwszey młodości, 
w gwałtownym utrzymywał zamecie instyn= 
ktowe czyli żywialne duchy, które lekar- 
skim terminem spiritus vitales nazywamy: ; 
lecz gdy ten ruch gwałtowny uśmierzać za- 
częły lata bieżące, i zwolniał pęd ustawny 
przenaszający bałamutnie i bez celu osobę 
z mieysca na mieysce , dopiero odezwały 
się wyraźniey wzwyż namienionych chorób 
symptomata , jakote : czczość w całym by- 


(cie, tęsknota podobna do-tey która, iak.. 


wa "Listy 


mówią, nasiada dusze błąkaiące się po Ot- 
-„chłani ; owe unikania od spoufalenia się z 
samym sobą, i czestego z samym sobą ob= 
cowania,- uganiania się natomiast za pto- 
chych przedmiotów tłumem, które przed 
uchwytem zmykaiąc rączo, wymordowane=_ 
go biegiem zostawuią za sobą człowie ka. 
Znane były te choroby i ich przyczy» 
ny w naydawnieyszych wiekach ; dokładnie 
ie opisuie Horacy w wierszach następuią- 
cych : BĘ - 
Nec horam tecum esse potes nec otia' recte 
Ponere, teque ipsum vitas fugitivus et Erro, 
Jam vino querens, iam somno fallere curam 
Frustra, nam comes atra premit sequiturque 
fugacem. ok 
Horat Sat, VL lib. I. i; 
Ni chwile sam być abe ni wczas ku po 
trzebie , 
Łożyć umiesz, i błędny Makapa sàm siebie, 
Od troski ni cię wino, ni cię sen ochroni; 
Lecz uciska cię zawsze, i za tobą goni. 
Jan Kruszyński. 


Mogą. się znaleść w prawdzie spósoby 
do ulżenia tych! dolegań, byleby zastąe 
rzeć im się niedozwolono , byle chciał pa» 


~ 
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cient, co na nie narzeka, sam się przykła» 
dać w porę do pomyślnych skutków kuras ` 
cyi, byle lekarstwom zapisanym dopoma« 
gał, co sie inaczey stać niemoże, iak kie- 
dy ,rozpatrzywszy się w tych przyczynach, . 
dla których w martwey (że tak rzekę) pos, 
staci życie wykrusza , zdobędzie wszyst- 
kich sił swoich, na docieczenie „która ztych 
przykrości będzie go mniey uciężać ; czyli 
ta, co pochodzi z nieznoszenia siebie sa 
mego, (co prościeyszym wyrazćm nazywa» 
ią, uiewiedzeniem co z samym sobą robić) - 
czyli ta, którą musprawi poddanie się pò- 
wolne, używaniu tych środków orzeźwia» . 
iących byt łudzki i tych co rozrzedzić po- 


"traf a wnim gąszcz guuśności nałogowey „ 


w którey przytepione ugrzązły władze ie- 
go mysłowe ; czynność ta fizyczna, bez 
pomocy czynności moralney , nic sama przez 
się niedokaże, obie bowiem są przeżnaczo» 
ne do działania w sworze. 

Dodam na pociechę JPana Morzygodzi- 
ny, że wydobyć się może z bićdy która 
go trapi i być uleczonym, dopoki pora wie- 
ku jeszcze mu do tego służy, lecz odkła- 


dać kuracyi nieżyczę choćby na chwile nay- 


krótszą , nie będzie inż bowiem ratunku, 
skoro złe przez długie przewtoki, raz gó: - 
rę weźmie. 
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Rozumiem że się niezawiodę ` mniema- 
jąc, iż wgłowie JPana Morzygodziny znay- 
duią się ieszcze rozrzucone tu jowdzie pył. 
ki, czyli zjarka zarodne 4ldeów, ` dotąd 


niewyklute i co zachowały w sobie nies 


unapoczętą dotąd czerstwość; te zakwitnąć. 
jeszcze mogą, byle ie zrosjła zażyźniaiąca 
daka wilgoć, którą ściągnąć na nie i spro- 
wadzić daremnie spodziewanoby się, że mò- 

żna, innym sposobem , jak przeż skrapianie 
tychże ziarn i płukanie ich częste w zdro» 
iach nayczystszych myśli cudzych: 

Jeżeli szczerze poźbyć się pragnie pa- 
cient, ten co moiey Zasiąga rady, tych 
dokuczeń które go dręczą, dopiąć tego za- 
miaru niepotrafi, bez walki uporney i beż 
pokonania tey odrazy , którą czuł dotąd do 
uczerstwienia pokarmem i ruchem włedź 
swych mysłowych ; znaydzie pokarm zasi 
lający w rozmowach z łudźmi których gło- 
wy opatrzone są w ząpas różnego rodzaju 
i którzy szukaiących zażyłości z niemi, przyi- 
mnią z gościnną ochotą ; częste u nichprze- 
bywanie i przysłuchiwanie ` sięim, doda mos 
cy zarodnym ziarnom do rychłego wyklucia 
się; lecz dosyć powtarzać nie zdołam, że 
pomienione przepisy, surowo „i bez. przex- 
wy zachowywać trzebą, że Cane et Angue 


mas 
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magis,'(t) sa to słowa Boćrhawa , iednegó 
z świetnych oyców sztaki naszey lekarskićy, 
znayduiące sie'w opisaniu tych rzeczy, któ- 
rych wystrzegać się. pilnie należy , zapo- 
biegaiąc recydywom w pewnych fizycznych 
zarazach; Cane et angue magis;, unikać 
tedy trzeba towarzystwa i zaglądania do 
© pustych spiżarni tych fintyńców , których 
próżnowanie z kąta w kąt pędzi machinal- 
nie, tak dalece że przez. zamorzenie gło- 
dem mysłowych władz, inż strętwiała w nich 
każda tchliwość. Zasilaiący równie pokarm 
wyciągnie pacient z czytania różnych dzień ` 
użytecznych: ieżeli zaś od razn smaku się 
w nich niedobierze, to niech ie dziełem ią- 
kim zabawnym popiia , dopóki do przełyka> 
nia tamtych się nienałoży. : 
Zupełnie zaś zwątpię o zdrowiu JPana . 
Morzygodeiny, ieżeli usłyszę iż niezwyż 
ciężoną odrazę czuie do bawienia się prze 
glądaniem iakieykolwiek bądź książki; te 
okropne bowiem symptoma , tak gęsto uka- 
zuiące się w chorobach moralnych młodzie: 
ży naszey , a które nazywamy Biblo-phobią 
(u) czyli książka - strachem, tak nicząwodnie 


LG) Bardzicy iak. ò? psa i węża , unikać 
i należy, j 


(uw) Biblo-phobia i Hydro-phobia , greckiė 
Numer 7, 4 
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przepowiada , choć bez tak gwałtownych 
konwulsyi, smutny koniec życia moralne- 
go , iak Hydro-phobia (w) czyli *W'o2o-śtrach 
przepowiada koniec życia fizycznego. 

Niech zawsze będzie przytomną pa- 
mięci pacienta ta prawda, Że umysł wpra- 
wia się i utrzymuje w mocy swolićy 'zastano- 
wieniem , rozpąmięty waniem, Żuciem i tra- 
wieniem rzeczy słyszanych lub czytanych, 
tudzież ciągłym zaięciem sie iakimkolwiek 
bądź przedmiotem , , czy to ae dry buj czył 
przyiemiym. 


„słowa złożone , pierwsze z Biblos, Książ- 
(ka, i phobia, wstręt czyli strach; dru 
gie z Hydros woda i phobia, W'od0= 
„ austręt, czyli strach, iakim są przeięte 
"te osoby, które uściekte pat ugryzie- 


U 
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“Na wzrost, i straty Monarchii Pruskity 3 
przez P. Malte-Brun, 4 


KObacz Nr. III. kar. 340). o 
ŻĘ Dokończenie. A 


mni 


? 


- Pruskiego, 


$. V. Położenie polityczne Państwa 
+, „Widzieliśmy ilesczupłość źrzódeł pie- 
niężnych osłabiała zewnętzna politykę kró- 
lestwa Pruskiego. 
Słabość granie, poddała Prussy pod 
wpływ Rossyi. Nie ufna własnym. siłom 
monatchia „chwytać się musiała koleyno tey 
lub owćy strony, gdzie mylne często. fa» 
i RA s fałszywe ióy wskazywały korzyści. 
Fakcyą Angielska miała swoje siedlisko w 
Berlinie , intryguiąc zawsze przeciwko Franu 
eyi, wtenczas nawet kiedy to mocarstwo. 
przy kładało się do powiększenia Pruss. Fak» 


` cya ta lubo długo zbyt słaba, albo raczćy 


zbyt niezręczna w skłonienin dworu Bexlik- 
4* 


i 


sh 
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skiego do woyny przeciw Francyi, w pos 
rze nawet naypozornieyszóy , iakto pa 
wzięciem Ulmy ; "miała jednak: sposob 
przeszkodzeniu naylepszżym ` radom , 
którzy byli za prawdziwą” neutralnością. 
Tak dwie te przeciwne partye, kieruiąc ko» 
leyno obrotami gabinetu: Berlińskiego , na- 
wzaiem spoźniały , zdradzały , tamowały 
iego działania; i*ha tem sie zwyczaynie 
kończyło , że Prussy przybićraiąc zbyt pred- 
ko postać nieprzyiacielska „stawały zawsze 
zbyt poźno na polu bitwy., 

EW Wrześniu 1805. *dozwolit dwór Ber- 
liński „ woyskom Rośsyyskim » przeyścia 
przez Szląsk, a nie chciał się przecię o- 
świadczyć za woyila, aż na kilka dni przed 
walną bitwą Austerlicką, kiedy Francya 
zupełne odniosła zwycięstwo: okoliczność 
ta zmieniła nagle humor woieńńy polity- 
ków Beilińskich. Udało fim się tą razą o- 
brazić wszystkie”. strony woynę toczące , a a 
nie zobowiązać żadney. 

We wszystkich tych działaniach , wiel. 
ki wpływ miała dawna zazdrość między 
Prussami i Austryą. Zaczniymy nieco wy- 


. Żéy, historyą tych poróżnień. 


Zdóbycie Szląska , a więcóy iescze' EF 
szerńy gieniusz Fryderyka W. zmieniły przed 
półwiekiem wewnętrzne systema państwa 
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Niemieckiego. Powstało mocarstwo które 


mogło się ważyć, z domem Austryackim. 
Mocarstwo to stawszy się nieiako. Trybuna: 
tem, w rzeczypospolitćy Xiążąt Niemiec- 


kich, dąwało opiekę tym wszystkim któ- 


rych Austrya nciskała ; było prócz: tego na 
czele. krajów pr otestanckich , chociaż Saxo- 
nia zachowywała imiennie ten zasczyt. Tym 
sposobem , religiia, polityka, interess fa- 
milii, dzieliły ciągle państwo Niemieckie 


na dwa ciała., zawsze ubiegaiace się o pićr- 


wszeństwo ,.a często nieprzyjazne. Kon- 
stytucya Niemiecka utraciła w skutku moc 
swoię, a władza Cesarza przestawać mu- 


siała na wpływie, iaki mieć mogło mocar- , 


stwo pierwszego rzędu. , nad sąsiadami słab- 
szemi, i na związkach; religii. 

Jednym z nayważnieyszych zamiarów 
tak Austryackićy iąk Pruskićy polityki, by- 
ło utrzymanie własney przewagi. Wzaie- 
mna zazdrość wybychała w każdćm zdarze= 
niu, a sczególnićy z okoliczności zamy słów. 


~ iakie powzięła Austrya względem Pawaryi ; 


zamy słów. które dały początek sławnćy. lidze, 


Xiążąt, utworzonćy w Berlinie przed śmiet- 
cią Fryderyka II. Związek ten, był osta- 


tnim wielkim dziełem tego .Monarchy, i. 


prawdziwą usługa tyczącą się niepodległo= 
ści Niemiec; lecz co do zamiany Bawaryi 


" 
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ża Niderland Aderatt ta. w Żaden: spo- 
sób. wolności Niemieckićy szkodliwą bydź 


"nie mogła. Cóżkolwiek w tey: mierzę i 


Fryderyk. i Mirabeau: powiedzieli, mimo, czėÈ 


_ słusznie należącey sięobudwom, sądzić moa 


Żemy , iż na tém, nie: byłyby. stra: iły ani. 


-> Niemcy ahi Europa. Gdyby przyszło było. 


do, skutku „Ciak chciał Józef LI.) ustanowie- 
nie: królestwa. w Belgium. dla. domu, Bawar= 
sko.Palstyńiskiego, dom. teu, zyskałby był 
milion poddanych ,, uniknąłby przykrego są- 


_ śledztwa, Austryi „i utworzyłoby się trzecie. 


mocarstwo, mogące; mieć wpływ * paaa: 
ńięmieekim.. 

o. Tego to właśnie powiskizcnia sił domu: 
Bawarskiego ,„. Prussy dopuścić nje- chciały. 
Polityka: było dworu; Berlińskiego ,, ażeby: 
Bawąrya zawsze słaba , i zawsze wystawiona 
na niebezpieczeństwo ze. strony, Austryi , 
służyła za pozor do: konfederacyi Niemiec- 
kićy „ któraby w czasie. Rrussy „ na swoię. 
własną, korzyść: kierowały. Zaledwie. bo- 


' wiem dwór ten: przyznał sobie: opiekę: wols. 


ności: Niemiec, inż zaczął zwracać nadzieje 


ku. Cesarskićy, koronie.. 


Woyna przeciw Rzeczy pospolitćy Frano. 
cuzkićy, podała; monarchii. Pruskićy; porę, u- 
skutecznienia, w części: tego. zamysłu. Król 
Bruski, stanał na. "e północnych; Niemiec ». 
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| ogłosił się opiekunem ich neutralności „i pos 
stępował iak władzcatćy połowy państwa. Po- 
dział na dwa oddzielne Cesarstwa , iuż zda- 
(wał sie poniekąd bliski, gdy nagle Mąż 
wielki, stawaiąc ma czele rządu Francuz- 


kiego, wszedł trzeci w tę walke , i wyż- 


szością swoią uniżył razem i Austrya i Prus- 
sy. W uegocyacyach o wyn:grodzenia, po- 
trafiła Francya zachować dla siebie wielki 
przy wilćy opieki kraiów Niemieckich. Au- 
stryi i Prussom , dawna tylko zawiść zo- 
stała, 

Nim jescze do tych negocyacyi przy- 
stąpiono , okryśliłem w tych słowach, stan 
Pruss i Austyi względem siebie, C) 

„Austrya żąda wynagrodzenia w imie- 
niu przeszłego wielkiego Xiążęcia Toskań- 


skiego ; chciałaby dać temu Xiążęciu ele- 


ktorstwo iakie, lub widzieć go ustalonym 
w, iakimkolwiek sposobie, byle dogodnym 
dla interessu wspolnego domu; nie może 
chętnie zezwolić na odstąpienie pretensyi 
swoich do Munster i Kolonii, kraiów przy- 
wykłych od niejakiego czasu, nie wybierać 
iunych panów , iak tylko Xiążat domu Au~ 
stryackiego. Pod pozorem gorliwości ore- 


QD) Géographie Je toutes les Parties du mgp- 
ĝe Tome V. 


Acà 
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tigiią i dobro kościoła , Austrya uważa w 
rzeczy samóy wszystkie sekularyzacye, iak 


nieuchronne złe polityczne ; ledwie bowiem 


nie wszyscy Xiążęta duchowni, sprzyiaią in- 
teressowi Austryi, a dóm ten maiąc tak 
wielką liczbę młodych xiążąt , mógł się spo- 
dzićwąć , widzićć ich koleyno' nmiescza- 
nych na tronach duchownych w Niemczech. 
Przez to, pafistwo Niemieckie zostałoby w 
połowie niarzmione, ponieważ nie byłoby 


i? trudno przywieść do tego kapituły, żeby 


wybór swóy dziedzicznie do domu Austry: 
ackiego przeniosły. Są iuż "między prote- 
stantami przykłady podobnych umów, co do 


Lubeki i Osnabruku. Dom Pruski: będąc pro ` 


testanckim, nie mógł nigdy tych godności 
duchownych dla swoich xiażąt otrzymać. 
Otoż toiest wyborny i nieomylny plan po» 
większenia potęgi Austryackićy , który przez. 
traktat Lunewilski, zupełnie: obalonym zo» 
stai 7 R 
/ | = „Położenie Pruss, zupełnie iest prze» 
ciwne położeniu Austryi. Epoka sekulary- 
zacyi iest dla dwory Berlińskiego sczęściem 
oddawna pożądanym ; nie można było u- 
miesczać. Xiążąt Pruskich na tych godno- 
ściach duchownych , nie tracąc więc nic 


- przez. sekularyzacye, dom (Brandeburski „ 


z, pociechą widzi umnieyszony wpływ. Aun- 


4 
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stryi ; ma nadzieię wynagrodzenia domu O» 
ranii w Niemczech, i pozyskania przez to 
nowego”sprzymierzeńca ; życzy i powinien 
życzyć , aby Flektorstwa duchówne zniee: 
śióne zostały, i przeniosły się do Hessyi i 
innych domów sprzymierzonych: z Prussa- 
mi.,.. Prussy' zdaią się pragnąć bardzo 
chciwie posiadania iakiego portu Elby lub 
Wezery. ;, i zi bie e, 
' "Tak przeciwne widoki dwoch mocarstw 
Niemieckich, czyniły Francyą panią wyna- 
grodzeń. Austrya prawie wypartą zostałą 
z Cesarstwa, Prussy zaś otrzymały praw'e 
wszystko czego żądały , oprócz korony ce 
sarskićy. Łecz to czyniąc , przypuściła ra- 
zem Francya do swoich interessów i do po- 
teżnćy opieki, Bawarya, Wirtómberg, Sa 
xonią i inne kraie Niemieckic. — Wkrótce 
potóm opanowała Hannower.. Aż 
Odtąd Austrya postradała wszystkie na- 
dzieie w Niemczech ; został ićy tylko tytuł 
Cesarstwa. Monarchia Pruska uyrzała na 


„reszcie, iż interęss ićy stawać się. musiał 


przeciwnym interessowi Francyi. Wszy- 
scy Xiążęta którzy. niedawno szukali opie- 


ki Pruss, szli pod tarczę Francuzką. ` Pro: 


(wincye Pruskie w Westfalii i Frankonii pos 
znały niedogodne położenie swoie; kraie 


| bowiem które,ię od. wspolnćy: monarchii ode. 
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dzielały , iuż taiemnym zniężkiew łączyły 
śię z Francyą.. 
i Zdawało się, iż taki stan rzeczy , po- 
winien był. połączyć spolnym intesessem 
Austryą i Prussy ; bynaymnióy; sam widok 
wspolnych strat, powiększał tę starodawną 
` zawiść , która owe kleski zrządziła. Austrya 
wyrzucała Prussom swoje wyłączenie z pań- 
stwa Niemieckiego; Prussy oskarżały py- 
chę domu Austryackiego , iż ie przymusiłą 
«do rzucenia sie na łono Francyi. Gdyby się 
„ nawet połączyły | te dwory y gdyby mogły 
ednieść iakie zwycięstwa , wzaiemna njeu- 
fność, wskazy wałaby im zawczasu, jak tru- 


dno byłoby porozumieć się przy podziale” 


korzyści. Gabinet berliński nie mógł pra- 
- gnać, aby Austrya odzyskała dawny wpływ 
'w Niemczech; dom Austyacki równie był 
dalekim od tego, aby: zatwierdzić Prussom 
posiadanie nowych nabytków. 
Jedyny sposób. połączenia Austryi i 
Prusė przeciwko Francyibył ten, dać obu- 
dwom trzeciego sprzymierzeńca , większego 
w sile , któryby był głową koalicyi. — Wy» 
darzyła się pora, fakcya Angielska prze- 
magała w Berlinie, chciano aby Prussy wspól- 
nie: z Rossyą i Austryą wyszły na plac bom 
iu, i ieżeli niedosyć otrzymano dla koali- 
Gyi» otrzymano aż nadto dla wystawienia 
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- Bruss na nieurchronne: niescześcia. 


Po traktacie Prezburgskim, [os moara 


„chii Pruskićy zależał iedynie od sczerego. 


Żalu, i od' śpiesznego poddania siężądaniom 
Krancyi. Nigdy nie przywykły do 'iawne- 
80 postępowania, dwor Berliński , zaymu- 
iąc Hannower, zamykająć Anglikom handef 
na Elbie, zrywając na moment przyjazne. 
związki z dworem Londyńskim, zdawał się: 
dosyć zgadzać z widokami. Francyi ;, lecz z. 
drugiey strony obraził ią, nięchcąc zezwoa 

lié na czynione sobie propozycye zamian „ 
których interes Ligi Reńskićy wymagał, a 
nadewszystko chcąc w. obliczu, Francyi' u-. 
trzymać się przy protektorstwie Niemiec. 

północnych.. 3 A 
|. Të same maxymy polityki: które. stii- 
Żyły do: wzrosti monarchii Pruskiey, staz. 
ły się przyczyną ićy zguby. Poki:było na, 
stąłym lądzie dwa lub. więcóy mocarstw w 

równćy sile , poty wolno było Prussom zboa 


| gacać się ze szkodą wszystkich ; monarchia. 


ta ciągle unikała niecheci tego lub owego, 
dworu, wystawuiąc się na nieprzyjąźń dru 
giego.  Nieprzyijaciołka, wszystkich ,. znay-.. 


dowała zawsze w potrzebie kogoś za: sóba. 


Taka. polityka. chybić. z czasem musiała. 
Gwałtowny ciąg zdarzeń , zastał ią nace» 
szcię same z bronią w.ręku,, maiącą walczyć 


» 


“ki upadaiącemu. == 
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przeciw potędze przemagaiącóy. — Upadła 
wprzód , nim inni skłonić się mogli, do za- 
pomnienia. dawnych niechęci , i podania re- 


1 


' §. yI. „Siły móralne państwa Pruskiego. 


Chwała Fryderyka W. mógła obudzać 


entuzyazm w stolicy, lecz nie we wszyst» 
- kich prowincyach. Trudno było w przy» 


własczonych kraiach szukać przywiązania 
do nsrodu pruskiego. Polacy potrafili za- 


chować charakter sobie właściwy, a im wiek: 
'sze były usiłowania rządu do» przytłumie= 
nia ducha narodowego, tem większą spra: 


wisły niechęć: Pomiędzy nowemi nabycia: 
mi w Niemczech , wiele znaydowało sie kra- 
jów , które tracąc dawny byt spokoyny i 
sczęśliwy , poddać się musiały ciężarom kon 
skrypcyi i podatków pruskich. Połączęnie 
to Niemiec/północnych w jedno państwo , 
tyle zachwalane od pisarzów pruskich, mos 
gło zapewne w czasie pociągnąć skutki bare 
dzo sczęśliwe. Ale stan przeyścią” miał w 
sobie liczne nieprzyżwojtości. Myśl tego 


‘Zjednoczenia, chociaż o niey tyle. dzienni- 


ków, tyle pism mowiło, nie stała się prze- 


*ięż nigdy popularna. siio: SEE 
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"p niecliętnych , następuią oboięfiif? . 
i często kray powinien się naywięcćy ob 
wiać tóy ostatnićy klassy złych obywateli. 
pè basir ona liczną w „Prusiech. a 


Wieśniak doznaiąc większćy lub maey 
szey niewoli, podług różnych prowincyi, 
mógłże czuć w sobie Pi Zapał bro- 
nienia Qyczyzny, w którćy widział się Wy> 
dziedziczonym z.praw, obywatela? tj 


„Mnóstwo żydów, i którzy, napelniali 
ej sYa miasta, a w Berlinie zbiorem bos 
gactw ćmili inne. towarzystwa klassys- niej 
składałoż „sezególnego narodu »sprzeciwne= 
go wszelkiemu przemysłowi któryby. nie; 
pochodził od członków iego wyznania? Lud. 
ten sobą zalety, mogiże bydz czułym ma tog: 
kraiu,, mogłże należeć do obrony woiennćy?; 
a przez zdzierstwa dchwiarskie „ nmiebyłże 
szkodliwym i skarbowi i prywatnym 2, ; 

' Narod Pruski, cały był wistłaćhcie M 
a właściwićy iescze w 'składzie oficerów i 
oficyalistów. Cokolwiek nie mieściło się 


"w tóy .kaście , to na zmiane pauuiącegó* 0-. 
prak patrzeć mogło. libot 


"Czuł Fryderyk Wifhelm tę słabość swo» 


ićy monarchii; cheiał idy zaradzić; znał - 


wyobrażenia swoiego wieku; kochany , był 
osobiście od wszystkich , , i gdyby nię oita” i 
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$nja woyna, umiałby był zasłużyć na chlu- 
pe imie oyca dudu. aż ro 


S. VIL Straty monarchii: Pruskićy , przez 
pokóy Tylżycki. = 


Monarchia więc Pruska podobna była 
do obszernćy budowli śmiałą ręką wystawio- 
méy, lecz nie maiącey stałćy podstawy , i 
pewnćy rownowagi. Gmach ten przez ma- 
chiawelizm wzniesiony, obalić łatwo było 
jakiemukolwiek mocarstwa stałego lądu ; 
Jecz obalić go iednóm dotknięciem, to iedy- 
ńie zostawionóm. było gieniiusżowi NAPpó- 
LEONA, przed którego przenikłością nic nyść 
nie może, co stanowi moc lub słabość na- 
rodów. -> dy gig Piti ap 

Nigdy bićg tego zwycięzcy świata nie 
był podobnieysżym do lotu orła, iak wten- 
czas kiedy uderzył ma tę monarchia, © któ- 
xéy dotąd tak wiele rozumiano.  Jescze po- 
spolite umysły spór wiadły , czy Prussy mo~ 
gą być pokonane; a Pruss iuż nie było. Wy» 
padki kampanii nie należą do celu pisma na- 
szego. Nie zostaie. nam tylko zastano- 
wić się nad skutkami pokoiu Tylżyckiego, - 
„© /Kraie tęrażnieysze króla Pruskiego 
dzielą się na trzy części wyraźne ; króle» 


J 
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wstwo Pruskie miedzy pułnocą i wschodem; 
Szlask miedzy południem i wschodem ;, i: 
Brandeburgia z Pomeranią , które łączą tame 
i aee części ; tak cała ta maska jest wpraw= 

zie łączna , ale rozłożona na dwoch :lini= 
ach bardzo obszernych, wystawuijących dwa 
nierówne boki trcykąta, zdr wierze 
chołkiem iest Berlin. - 

Część prawdziwie wablkowii za którą 
nazwaćby można Wielkim Xigstwem Brans 
© Jeburskim, składa się Z następniących pros 

wincyy * część Xiestwa Magocburskiego;naż 
wschodnim brzegu Elby, obeymiuiąca oko“ 
ło 120,000 mieszkańców ; Marchia Prignitz 
70,000; Marchia śrzednia , "555000: Marz 
chia Ukereńska 96,000; Nowa March'a 
291,400. (po. odtrąceniu powiatu Kotbusy 
i Ponerania Pruska, g18,000 ; zo Wszyst- 
ko uczyni 1 ,659+400 mieszkańców. Kimy' 
ten zaymuie 2,913 mil kwadratowych. 

` Szląsk który oddany został całkowicie 

królowi Pruskiemu, liczył przy końcu 1868 
oku, 2,065,435. YE ow salei ; 
OAT e kw. EnS r 

Królestwo Pruskie, które przez pós 
dział Polski dochodziło 4;000;000, mie 
szkańców , zmnieyszone teraż zostało pra“ 

wie do trzecićy części; Prussy bowiem 
wschodnie, czyli dawne królestwo Prue 


` 
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skie, liczy widz: ostatniego obrachowae 
nia 969,927 m; Prussy zachodnie zmniey- 
szone zostały: ustąpieniem do Xiestwa War- 
szawskiego, większćy części Departamentu 
Bydgoskiego. . Departament ten liczył da-, 
wniey 220,960 ` me ponieważ 'zaś powiat 
Chełmiński równie oderwany od Perss ża- . 
chodnich , równa sie pozostałty części. De. 
partamentu. bydgoskiego , można wjęc rze- 
czoną summe '220,960 dudności całkowicie 
odciągnąć, Odiąć jescze potrzeba Gdańsk 
z.80,000:ludności.” Te: dwie diczby odia= 
wszy ód wyrachowanćy: W r. 1604 popula 
cyi Pruss zachodnich, wynoszącćy. 8170003 
pozostanie królowi Pruskiemu w téy części; 
516040. Całe przeto teraźnieysze króle-. 
stwo Pruskie, . obeymuię 13485967 mie> 
szkańców; . w sospięgiościa8:985, mil kwa- 
drato wych. +. 

Dodając - te wozyjstkie. liczby, okaże: 
się, iż cała monarchia Pruska w teraźniey- 
szym stanie ma 52005000 y ludności , na po 
wierzchni 8000 mil. kwadratowych, toiest: 
właśnie połowa tego czem były Prussy przed. 
rokiem „po zaięciu Hannoweru. ,Do;tych 
strat, przydać należy jakie. szkody monar: 
chia Pruska poniosła, , gieograficznie; przez, 
niemożność; koncentracyi; moralnie przez. 
rozprzężen.e swego woyska i. przychodów z: 

„wzglęz 


Boniecki: Pruskiej 191 


saian przez wzrost kraiów sąsiedze 
kich. 

Żastusówny : się iescze niecó nad prò- 
wincyami , które przez traktat Tylżycki od 
Pruss oddzielone zostały, 

, Prowincye na lewym brzegu Elby, któż 
rych król Pruski odstąpić musiał, składaią 
się z dawnych posiadł: ści iego domu, i zkra- 
jów które poźniey nabył, Ea różne tra- 
ktaty indónniżacyjne, ; 

W pierwszym rzędzie sat  Fryzya 
wschodnia , 120,886 m. ; Hrabstwa Lingen 
i Teklemkurg . 46,060; Hrabstwo Ravens» 
berg, 9,940 ; Xięstwo Minden 70,3605 
brabstwo Marck; 137,000 ; wszystko w 
Westfalii; Kięstnwó Halberstadt 101,000 5 
część Xięstwa Wagdcburskiego ; > 169,000 5 5 
część Pruska Hrabstwa M: n:feia , 27,060 ; 
Hrabstwo Ho'enstein, z rów ną ludnością ; 
wszystko w wyższćy i niższey Saxonii; na- 
konieę Xiestwo Bayrcyt w Frankonii : 237500 
mieszkańców. Te dawne prówincye rorzu- 
cone w państwie niemieckim, iedne | przez 
grunt Żyzny i kopalnie, drugie przez znat 
czny przemysł mieszkańców , a wszystkie 
przez twierdze; i. mieysca do działań wo- 
iennych sposobne , były nader ważnemi dla 
 Rruss; Wszystkie te dopićro wyliczone kra: 
Numer V. 5 


i 


h 


x 
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je zaymnią 844, mil kwadrat: 51 150 ae 
ludności. 

, Kraie niedawno Skad króla N 
nabyte, a które traktat Tylżycki oddał pod 
zarządzenie Francyi, sa daleko znaczniey- 
sze. Elektorstwo Hannowerskie, z Xięstwem 
Osnabryckim , liczy naymn ćy 984,000 mie- 
szkańców, na 1,584 milach kwadratowych. 
Inne straty , w Westfalii Xięstwo Münster 
r23,000 „, Xięstwo Pader borny:98,900; O- 
pactwa Her forden, Elten i Kappenberg 10,000; 
w wyższey i niższćy Saxonii, Xiestwo Hil- 
desheim, 110,000 ; kray Kichsfeta' 84,0003 
Erfurt 45,000 > Opactwo roza zach dół 
13,400 ; miasta Mulhauscn, Norodhausen i 
Goslar, 34,000 ; /wszystko wynoszące 
522,300 mieszkańców , na SA fg ion 528 
mil kwadratowych, 

Zapatruiąc się na kartę geograficzną , 
widać iż te prowincye panowały nd Elba, 
Wezerą i Ems, rzekami które uważać nale- 
Ży, iako trzy głowne drogi handlowe w Niem= ' 
czech północnych. Cała ich powierzchnia, 
rachuiąc i Hahnower „wy nosi 2,954, mil kw:, 
i obeymuie 2450,486. miesz:. Oprócz te- 
go, traktatem Tylżyckim przeszły pod za- 
rządzenie Cesarza Francuzów wszystkie kra- 
ie sprzymierzeńców Pruskich, na. lewym 
- brzegu Elby; iako to: Elektorstwo Heskie, 
kraie Xięcia Brunswickiego, Fulda. Nie li- 


IB 
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/ czemy do tego prowincyi, Anspąch , Kli- 
wii, Essen, Werden i Neufchateb, których 
 Prussy w zamianie przed ostatnią woyną ode 


stąpiły. AE 

, |/Postępuląc ku Polscżze, widziemy po. 

wiat Cotbus w niższóy „Luzacyi, ustąpiony 

królestwu Saskiemu. 2 
Xięstwo Warszawskie na powierzchni 

4,300 mil kwadratowych, liczące do 2,600,006 

ludności, składało niedawno Prussy potuy 


/Oniowe, nowoó-wschodnie , i część zachodnich, 


i liczyć się może może między nayw ieksze 


straty monarchii Pruskiey. 


Król Saski, Xiążę Warszawski, li- 
czy tersz w kraiach swoich prawie tyle 


mieszkańców , ile ich zaymuie cała mo- 


narchia Pruska. Kto“ się zastanowi, jż 

przed zaczęciem weyny, gdyby ta pomyśl- 
ną była, król Pruski mógł sobie pochle- 
biać, że przyspieszy epokę przyłączenia Sa- 


 Xonii do swoich kraiów ; ten zdziwi się za- 
“Pewne widząc, iak mało czasu było' potrze. > 


ba, ażeby królestwo o którego zdobyciń 
zamyślano , stało się równém temu , które. 


szło na iego zdobycie. — | 


« 
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WIADOMOŚĆ, 


O życiu i dziełach, Franciszka Smugle- 
wicza, pićrwszego Profesora rysun- 
ków i malarstwa w Uniweirytecie Im- 
peratorskim Wileńskim. 


A 


Wyszła niedawno na widok publiczny 
mowa X. Filipa Neryusza Golańskiego, w 
Uniwersytecie Wileńskim Teologii Doktora 
i Professora Pisma S., obeymuiąca pochwa- 


łę dwoch zmarłych AE wi tegoż Uni- 


wersytetu, Tomasza Husarzewskiego Histo- 
ryi, i Franciszka Smuglewicza , malarstwa, 
nauczycielów. Gdyby sczupłość tego pi- 
sma, pozwalała úmieścić w cąłości te sza- 


cowną pamiątke, czytelnicy nasi mieliby ra- 


zem i wzór pięknóy wymowy, i obraz ży- 
cia dwóch uczonych. Przestać iednak mu- 
 siemiy na krótkim wyciągu, i tą razą umie- - 
ściemy tylko wiadomość o Smuglewiczu, 
trzymając się myśli autora. 

Franciszek Smuglewicz urodził się w 
Warszawie w roku 1745, acz pokolenia i ie- 
go gniazdo na Żmudzi, którą nie jednego. 
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sławnego męża wydała. Qyciec iego, Ła. 
kasz Smuglewicz, przy okazałym dworze » 
sprzylajiącego Artystom króla Augusta III. 


` nadworny malarz, przystoyne dał wycho- 


= 


wanie synowi. «Sławny Adam Naruszewicz, 
był iego nauczycielem w szkołach publi- 
cznych, w kłassie zwanćy podowczas poe- 
tyką. Tak przyszły malarz z wielkiego 


poety rysów , w młodości swoićy korzystał. . 


Niepospolity niegdy z malarzów Polskich 
Czechowicz, był krewnym Smuglewicza. 


Potomek rodu malarzów , uczuł w so= 


bie gust do téy sztuki, i siedmnastoletni 
młodzieniec, dawał iuż niepoślednie dowo- 
dy, w malarskiego stylu kompozycyach i 
rysunkach. - 

Dla doskonalenia się w tym rodzaiu, 
kiedy rok 1763, po woynie siedmioletnićy, 
Europie pokóy przywrócił, wysłany został 
Smuglewicz kosztem oycowskim do Rzy- 
mu; i wkrótce przeszedł wysyłaiącego na- 
dzieie. W drugim zaraz roku, kiedy nax 
stępował trzechletni konkurs w Akademii 
sztuk wyzwolonych, młody Polak, poszedł 


z wielu innemi do szlachetnych wyścigów. ' 


W pierwszym rzędzie nagród, pićrwsza Sniu- " 


glewiczowi przyznaną została , odebrał ią 
z rąk kardynała Albaniego , a co nieskoń- 
czenie pomnaża początkowy ten tryumf, 
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między społubiegaiącemi, znaydował sie, 


deden z naysławnieyszych dziś w szc 
malarzów , Davið, 


Odgłos w oyczyźnie , otrzymanóy za 
granicą przez Smuglewicza nagrody, znie-. 


wolił Stanisława Augusta » pamiętnego nauk 
protektora, do zachęcenia darami swemi, 


zasługuiącego na honor w obcym kraiu, ro- 


daka. Pićrwsze i następne iego rysunki, do 
twoley Biblioteki król zbićrać rozkazał. U- 
czeń, przyjaciel a nawet pomocnik Rafała 
Mengsa, znaczny przeciag czasu przepędził 
~ Smuglewicz w Rzymie i innych miastach'W to- 


skich, gdzie doskonałych wzorów iartystów. 


obfitość,dostarczała mu sposobów doskonale- 
` nia swego talentu. Naysłąwnieyszy ch autorów 


swoim sposobem naśladował, i drogićy sta- 


rożytności zabytki, iak niegdy Rafał wy- 


śledzał. Nie raz wystawioną: na. „publiczny 
witok swego pęzla robotą, nowy. wieniec. 


sławy zyskiwał. Rodacy i zagraniczni u- 
biegali się o dzieła Smuglewicza, ho każdy. 
rys iego „ wielkiego artysty miał znaniie., 

Około roku 1783, powrócił do oyczy- 
zny , gdzie go. i miłość własney ziemi, i 


głos króla kochaiącego nauki, wzywały. A 
Obfitówała pod tém, panowaniem stolica. 


nasza , w znamienite co do sztuk pieknych, 


a: które monarcha sprow adzał do kra- . 


u. Znaczną tę liczbę wszelkiego rodzaiu ar- 


f 
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tystów., świetnie pomnożył ,. znany  iuż 
wtenczas u 'obćych Smugiewicz. Talent ro- 
daka chciał sławę swoię połączyć ze sławą 
narodu, przez wydanie w słu sztukach hi: 
storyi Polskićy obrazów. Dzieło to Smu- 
glewicza, powszechniey: iest nad inne zna- 


iome. "Znawcy sztuki im więcey ie cenia, 


tém więcćy żałują, że niezostało dokończo- 
nem. Wielkie i nadzwyczayńe w Europie 
wydarzenia, spokoyną pracę artysty przerwa-k 
ły, i pozbawiły go tey istotnćy pomocy , 
którćy od innych zagranicznych artystów 
do dzieła swego potrzebował. Sławny Cho- 


dowiecki iuż nie Żył, któryby talentem swo- 


inny talent Smuglewicza upowszechnił, mo- 
gący bydź' iako rodak » naylepiey do téy na- 


_rodowéy pamiątki użytym; zatamowane żo- 


stały potrzebne zcudzoziemcami stosunki , 
mianowicie, co do dostarczenia. sztychu Si 
blach, i samego nawet papićru do sztycho-, 
wania, zdatnego. Tak  przedsiewzięte od 
autora , historyi Polskiey.obrazy,. lubo w je- 
go objęciu i układzie, były niemal ukoń- 
czone, a przynaymnićy znacznie iuż zaszły, . 
dla tylu iednak przeszkód, w dziesiatćy le- 
dwo części wyszły na widok publiczny. Au- 
tor zaś dogodnieyszćy do wydania tego swo-' 
iego dzieła pory czekając , w naylepszćm dla 


-©yczyzny życzeniu, układał sobie do uczu- 


ł 
* 
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cia rodaków , wielki itkliwy obraz narodow 

„wego upadku. > Ta czuła i rozrzewniaiaca 
- myśl znaioma iest poufalszym iego przyia-, 
ciołom. 

W rokn 1797, wezwany został. Smu4 
glewicz od Akademii Wileuskićy » na pro- 
fessora Malarstwa. Znaleźli w nim, ucznio- 
wię szacowne, dla siebie zmysłowe i umy- 
słowe pr zykłady. Sczególna ta, a wielkim 
tylko talentom właściwa zaleta zdobiła Smu- 
glewicza » że rad był udzielać wiadomości 


Fo swoie wszystkim BEC sę do. nego: uda- 


dona mamy tego autora obrazy po 
kraiu; tu w Warszawie, znaiome są wszyst- 
kim w kościele. XX. „Bazylianów : Ostatnie 
uśpienie N. Panny , w pośrzóg Qwunastu o- 
taczaiących ią Apostołów ;— Cudowne prze- 
rażenie Walensa Cesarza na wiQok S. Ba- 
zylego Arcy Biskupa Cezareyskiego, w mo- 
mencie gdy podczas ofiary’ Pańskićy ,przy- 
szedł z orszakiem zbroynych, wypędzać ka- 
` płana, z kościoła; — S. Onufry, gdy go ną 
pusczy S. Pafnucy znayduie. W Rzymie 
malował znakomitsze obraży , S. Fulgen- 
cyusza; Czasu który prawdę odkrywa ;i u= 
mieralącego miata Kościół katedralny 


` 
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w Wilnie , ozdobiony jest licznieyszemi ie- 
go pęzla dziełami. Opisać wszystkie z do. 
stateczną krytyką, byłoby obfitą materyg 
do obszernćy rozprawy , i zamiaróm godnym 
doskonałych znawców. * 
Naysurowszy sąd przyzna to Smugle- 
glewiczowi, że był celuiącym zawsze w ry- 
sunku, w układach poprawnym, co iest wła- 
ściwym stylu iego znamieniem, w obrazowćy 
sztuki rozkładzie bacznym, przezornym i 
trafnym, w wyrażeniu dosądnym i śmia-. 
ły m. E ! 
Widoki przedmiotów tak zręcznie i w 
takim świetle wystawiać umiał, że naypo- 
spolitszćy i zaniedbanćy. naturze, naypię-. 


knieyszy wdzięk i postać nadawał. Posia- 


dał bowiem doskonale sztukę wyśledzenia 
takiego punktu, z którego się naylepićy 
przedmioty wydawać mogą. Zbiór. wido« 
ków kraiowych, scześliwą od JP. Vogla, 
członka Towarzystwa Król: Warsz: Przyia- 
ciół nauk , professora w Lyceum tuteyszym, 
przedsięwzięty , jedno tylko dotad mieści 
w sobie, tego rodzaiu Smuglewicza dzieło; 
to iest: zabytek gotyckićy sztuki dotąd w 
całości zachowany , kościół S$. Anny w Wils- 
nie, przy większym kościele XX. Bernar- 
dynńw. Czcigodny Minister Filozof, Joa- 
chim: Chreptowicz, od którego przeszła ta, 


i ' 
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robota do JP. Vogla; ma iescze u | siebie ii 
ne widoki, rysunku tegoż autora. 
Obrazom: Smuglewicza, Żaden z ih 
stronńych znawców nie 'uymie, że libos ile 
pod koniec życia autora, większéy czasem 
) poprawności w kolorach, i przydanin wdzię- 
ków obrazowych postaci, wymagać może ; 
ale wybornóy kompozycyi, rysom powa- 
Żnóy'j wspaniałóy: twarzy, dosadności ex- 


' pressyi, znaiomościom historycznym, nikt . 


zaprzeczyć nie zechcę. 

W pięknym np. obrazie zaślubienia N.' 
Panny, postać wzwyż obrazu, wzniesione- 
go boga oyca, który błogosławi temu'co 
sie na ziemi w tym obrazie dzieie, bardzo 
wyraźnie ma wydaną., nadzwyczayną iakąś 
i potężną moc, wspaniałość i majestat Bo: 
ski; co sie bardziey widzowi czuć, niż tłu- 
maczyć dnie. i 

W. obrazie Chrystusa ukrżyżowane- 
go; postac stolącóy pod krzyżem Maryiy 
wyraża wielką myśl autora. Wydał w 
niey Smuglewicz nie sam tylko żal, tóm 
bardzićy nie rozpacz ; ; ałe. niezrownaną sta 
łość duszy cićrpiacćy, wiernie z Bogiem 


złączoney , wewnętrzne przekonanie i ua. 


fność ; widać że Marya nie zapomina ani na 
moment, czćm iest ićy Syns isi à 

W obrazie bliskiego zgonu Choðkiewi=' 
eza, w obozie pod Chocimem, ostateczny 


` 
` 
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do. vycerstwa doi RA ledwo się sły- 
szćć nie daie. 
W malowaniach Biblioteki aeiy 
Akademickiéy w Wilnie, z równą świetno- 
ścią wydaie się gust i gieniusz Smuglewi: 
cza.  Doskonałego pęzlai tr afnéy myśli jest 
tworem celnieyszy obraz sufitu, w którym 
świątynią honoru na wysokości postawił , 
dążących do niéy iiuż weszłych , sławnych 
w kraiu naszym meżów umieścił, których, 
własna zasługa, w postaci Minerwy uwień-. 
cza. We dwa innych obrazach, gieniusz 
sławy głosi sczęśliwie piinuięcych nauki,a 
praca i usilność wieńce im gotuie; w in- 
hey stronie, z postacią Meduzy , w podo- 
bieństwie sławiego głazu Egipskiego, mą- 
drości tarcza wydana., bawiących się nau- 
kami, strzeże i zasłania; w pomnieyszećm 
"nad wchodem malowaniu, przypominające. 
smutnego i wesołego. Filozeia gieniiusze ji 
znamiońa, stan rzeczy na świecie, godnę. 
śmiechu i żałości sprawy, i prace ludzkie, 
i ostateczny ich koniec , żywo i pieknie. 
wyobrażalią. We wszystkich że do- 
brze zachowany związek, porządek i w je- 
dnostayności samey rozmaitość działań i dzia-_ 
łaczów obrazowe éy sceny , zawsze są godne. 
chiwalebnego wspomnienia, A i 


, 


, 
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Pamiętną będzie w życiu Smuglewicza, 


ta epoka, ki edy nagłym monarchy rozka- 


zem w roku 1800 wezwany został z Wilna 
do Petersburga: — Człowiek: iuż nie mło- 
dy, w naycięższćy porze toku musiał się 
wybrać wtę podróż. Zazdrość i chciwość 
nie mogła spokoynym okiem widzićć Pola- 
ka, którego Paweł Imperator użył do ma- 
lówań w zaraku S$. Michała. Co słusznie 
pomnożyć miało chwałę Smuglewicza, to sa- 
mo przyłożyło sie do ściągnienia przeciw nie- 


mu podłey zawiści i potwarzy. Wilgotna 


posada wspomnionego zamku, nie sprzyja- 
ła talentowi i robocie malarskićy. Ale tak 
wiełkićy części świata Pan chciał, i dosyć. 
Wielki ów obraz S. Michała, w zamkowóy 
cerkwi, któryby sie gdzieindzićy ze sławą 
autora naylepićy wydał, i wieki przetrwał; 
w położeniu takim, iak owe mieysce nie dłu- 
go iaśniał. Prócz wspaniałćy i wyrazistey 
zwycięzcy Archanioła osoby, owa sztuką 


zręcznie z soba powiązanych , w piekielne. 


przepaści padaiących czartów , zastanawia- 
ła wswym czasie prawdziwych znawców. 
Lecz mimo to w wilgotny ch murach, pra- 


"ea; sztuka , kólory , i sama celna expres- 


SYA, stopniami nikneły, równie” iak wszy- 
stkie inne malowania i ozdoby „Yw tym gmd 
chu, rozlegtym i kosztownym tóry wkrót- 
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ee do mieszkania ludzkiego okażał się nie» 
fzdatnym , i opusczonym żostał. Niescżę- 
śliwe dła talentn zdarzenie, wspólne nay= 
większym artystom; którzy dla cudzéy woli, 


„ze sławy j sztuki twóićy czynić muszą o- 


„fiare! Ucieszyła się z przypadku zazdrość ; 
ale co wiarę przethodzi , znalazł się pisarz 
ód nićy zakupiony, pisarz tak daleko od 
słuszności i baczności Teutońskićy daleki, 
który w iednćy xiążce swoićy, pod tytn- 
tem, naypamiętnieyszy rok życia Q). winę 
micysca, na autora zwraca'ać , od wszelkies 
go talentu odsądził Smuglewicza. +. Kos 
tzebuę, tak niesczęśliwie obfity w mizerne 
płody dramatyczne „chciał bydź sędzią wiel= 
kićy- sztuki malarza!!! Tyle on już objawił 


| się, co do zalet rozumy i charakteru swo- 


jego ; ; tyłe rodacy: iegowłaśni ostrzegłi iuż 
ludzi, jakięy. wiary jest godzien, że zbiiać 
"tu potwarz P.. Kotzebue, byłoby uwłóczyć 
jade wyższości Smuglewicza, az 
rego dzieła przetrwają te znikome pociski , 
zalety w samym czasów przeciągu, inte | 
ceny nabędą. Sam Smuglewicz dowcipnym 
‘swoim i iedynym tylko satyrycznego stye 


6 Mamy te wiążkę w ięzyku naszym wije 
|. bornego tlumaczenia Jakóba Adamczes 
wskiego. 
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obrazem, z tóy okoliczności zrobionym; 
mógł poświewisko rzucić na tak niewłaści-/ 
wego sędziego. Lecz nie śpieszył sie z wy- 
dawaniem dzieł swoich; ani godnóm siebie 
sądził mścić się na drugich, a tym bardzićy 


© ma tych, którzy nie byli w stanie dotknąć 


prawdziwćy iego, i iuż od trzydziestu lat 
wprzód ugruntowanćy sławy. Okazał tylko 
przyjaciołom swojm dowcipny rys, W sty- 
lu satyrycznego Hogarta, a nię wydaiąc 


' go na widok publiczny, zostawił P. Kotze- 


Due, tćy opinii jaka iuż o nim, tak q swo- 
ich iak u obcych, aż nadto się rozszerzała, 

Był Smuglewicz mnićy dbaiącym o zy-, 
ski, dla tego odrzucił wezwania wielu Lor- 
dów Angielskich, «tórzy pizez-hoyne ofja- 
ry chcieli go kilkakrothie ściagnąć do kra- 
iu swego. Miał przywiązanie do oyczyzny 
i familii., Nie dorobił się bogactw, praco- 
wał bowiem w zaciszu, w tych nawet mia- 


stach w których przebywał, więcey z ta. 


lentu szacowany , niż znany z twarzy. — 


Do talentu malarstwa, łączył niepospolite , 


wiadomości, w innych rodzaiąch sztuk i na+ 
uk. Loezciwy charakter zdobił w nim pra- 


wdziwego artystę. Żyć przestał w Wilnie 


w roku 1807, w 62. roku życia swego: 


non a 


` 
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U 


Ugoda, umowa ; kontrakt, trańzakcya ; zgo» 
R da, komplanacya, 


aa DA Om 


Ugoda, umowa, sa to wyraży ogólne, 


- oznaczające wszelkie czynności z wzajemne“ 


„go stron zezwolenia zaszłe, z których wy= 
pływaią prawa i obowiązki. > 

‘Pod temi wyrazami kontrakt , tranzak= 
cya, rozumieją się tylko umowy na piśmie y 
między osobami prywatnemi zachodzące, i 
są one właściwemi wyrazami prawnemi. Mig- 
dzy kontraktem, a tranzakcyą Żadney pra» 
wie w ięzyku naszym nie masz różnicy iu- 
ważyć tylko należy, że mówiąc o sczegól- 
nych gatunkach umów, raczćy się używa te- 
go wyrazu kontrakt, iż tranzakcya , itak 
zarówno iest wprawdzie powiedzićć trapzak=' 
cya kupna , i przedaży; a kontrakt kupna” 
i przedaży ; lecz pospolicie mówi się tylko, 
_konstrakt zastawy , kontrakt współki , kone 


` trakt małżeństwa. 


Te wyrazy nakoki0e zgoda, komplau” 
nacya, są w takim względem siebie stosun-" 
ku, iak gatunek do rodzaiu; zgoda bowiem” 


U 
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obeymnie w sobie wszelkie mowy, spory 
iakiegokolwiek bądź rodzaiu kończące ; nie 
iest to zatóm wyraz prawny, lecz mogący 
„bydź w kążdey okoliczności użyty, i tak 
np. godzą się całe narody , równie jak i pry- 
watni; zgoda może mieć mieysce nietylko 
względem sporów sądowych, ale i w każ- 
dém innćm zdarzeniu. Komplanacya prze- 
ciwnie zowiesię tylko ta zgoda, która roz- 
poczętemu, lub rozpocząć się maiącemu 
processówi tame kładzie; wyrazu tego za: 
tem używa się tylkó w znaczeniu prawnćm; 
"i tém to właściwie komplanacya różni się 
od źgody: Fietz sy 
' Niè od rzeczy tu będzie dodać , iż wyż 
faz trańnzakcya osobliwszym sposobem, bo 
wcale w innćm naczeiiiu ź iezyków Łaciń- 
skiego i Frańcuzkiego do naszego, przeszedł; 


łacińskie bowiem transactio „ a francuzkie* 


transactión, nie iest tó nasza tranzakcya , 
lecz raczey to,co my nazywamy zgoda; 
komplanacya ; toż samo ma sie rozumieć 6 
słowach Łacińskićm, transigere, a fraucuz- 
kiem transiger , które u ñas znaczą godzić 
się, zawierać komplanacye. Uwaga tazda- 


ie się bydź potrzebna, aby uniknąć wielu 


omyłek. Szanowny tłumacz Kodexu Cy- 

'wilnego Francuzkiego ; francuzkie transa- 

£tioń; przeż nasze tranzakcya; a transiger 
przez 


Polskiej ATC, 
'przez zawrzeć tranzakcyą : Biorąc ten” wyc. 
raz , wedle używanego w naszym ięzyki, 
znaczenia, możńaby niekiedy powziąć fał» 
szy we wyobrażenieo przepisach Prawa Fran- 
euzkiego. W paragrafie rp. 467 Kodexu, 
móżnaby mylnie rozumieć , iż obszerne for- 
malności wzmiankowanym $. 467 , przepi- 
‘sane, przy wszelkich kontraktach, czyli traii» 
zakcyach zachowywane bydź powinny, gdy 
tymczasem widoczną myślą prawodawcy 
Francizkiego było, rozciągnąć też formal- 
ności tylko dó tranzakcyi, spory stron wza- 
jemne, zgodnym sposobem kończących, to 
iest do komplanacyi.—Tak to potrzebne iest 
Ścisłe oznaczenie każdego wyrazu. 
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Wypis z rękopisńw , pod tytułem, Historya | 
obiężenia Wiednia. (*) Rozdział HI. 


L] 


— nc ŘŘ 


Dzień następuiący po zwycięstwie , 
w którym się używa owocu trudów i nie- 
bezpieczeństw y tyle iest przyiemnym dla 
wodza i żołnierza , ile chłubnym i świetnym 
sam dzień zwyciestwa. Woyska chrześci- 
iańskie ,abardzićy iescze ocaleni mieszkań- 
cy Wiednia , dzielili te dwoiaką radość. 
Xiążęta, wodzowie, lud cały nazywał Sobie- 
skiego wybawcą Wiednia. Król wspaniało- 
myślny, z nierozdzielną od prawdziwćy za- 
sługi odpowiadał skromnością, że zasczyt 
ten wspólnie należał tylu wielkim woiowni- - 
kom. 
List, który Jan III. nazajutrz po bitwie pi- 
sał do królowćy żony swoićy, wyraża dosko- 
nale uczucia, iakiemi dusza iego w owczas na- 


CŒ Rękopism ten w języku Francuzkim , 
iest Oziełem Aloizego Orchowskiego, 40- 
wok; przy Sądzie Appel: X, Warszaw: 


$ 
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pełniona była. Pismo to, dzieło krótkićy 
chwili, iaka mu zostawiały trudy- woien- 
ne, ma wprawdzie ślady pośpiechu. [Lecz 
iakieżkolwiek iest, powinno zawsze mićć 
mieysce w historyi, iako dowod oznaczony. 
cechą niezawodności. Łist ten datowany 
iest z namiotu W. Wezyra. 
„Dzięki niech bedą Bogu zastępów, że 
udzielił narodowi naszemu zwycięztwo i 
chwsłę, iakićy mało-iest w dawnieyszych 
wiekach przykładów. Zwyciężony, pierz- 
chaiący w nieładzie nieprzyiaciel, opuścił 
pole bitwy, i szańce pod* miastem okry- 
te trupami. Cała artyllerya, i łupy nie- 
zmierne dostały się w ręce nasze. Sam 
proch, milion wartości przechodzi. Mno- 
stwo wicibłąadów , wołów , baranów „ stało 
się zdobyczą męstwa Żołnierzy naszych. 
Liczba ieńców i zbiegów , którzy z bogatym 
rynsztukiem, sami się do nas mdaią, tak 
iest wielka, że na ich widok, przerażeni 
mieszkańcy Wiednia, ulękli się powrotu 
nieprzyjaciela. Powiekszyło te boiaźń wy- 
sadzenie na powietrze znacznćy częśdi pro-- 


chów, przez nieroztropność naszych., 


„KaraMustafa umknąwszy z iednym tyl- 
ko koniem, i ztym co miał na sobie, zo» 
stawił mię dziedzicem niezmiernych po'so= 
bie bogactw ; co tak się stało. Kiedym ści- 

6* 


` 
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gał nieprzyjaciela aż do iego sioa pin: 


gnąc znależć samego wiełkiego Wezyra y 
który iednak nie ieina za rzecz przyzwoi- 
tą, czekać na moje przybycie, ieden z je- 
go sług przybiegł prosto do mnie, i prze- 
wodniczył mi, aż do iego własnych - na- 
miotów, których obwod równal sie obszer- 
' ności miast naszych Lwowa lub Warsza- 
szawy. Buńczuki, znamiona powagi, cho» 
rągiew Mahometa, którą przy rozpoczęciu 
kampanii z rąk samego sułtana odebrał, są 
zdobyczami naszemi. Posyłam dziś tę cho- 
xagiew do Rzymu, przeż sekretarza Ta- 
łanti. Znaleziono w namiotach Wezy ra zna- 
czną ilość drogich kamieni, których war- 
tość daleko iest większa, niż owych które 
mi przyniosło zwycięstwo Chocimskie. Kil- 
ka puharów i kubków , wysadzanych: rubi- 
nami i szmaragdami, tysiącami dukatów sza- 


cowane bydź mogą. Nie powiesz więc do . 


mnie, iak zwykły mawiać Żony Tatarów, 
gdy widzą powracających swych mężów z 
próżnemi rękami; „nie jesteście meżczyźni, 
bo powracacie bez, zdobyczy. „ W saméy 
' rzeczy, kto chce opatrzyć się wdapy . poa- 
(winien iść pierwszy do attaku. Żołnierze 


moi, maią teraz w złoto oprawne Dama- ` 


sceńskie szable, i pełno rzeczy. koszto- 
wnych. Koń paradny W. Wezyra, bogato 


, 
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iak na turnieje przybrany , stał się moją 
własnością. 'Przeszły pan iego, nie miał 


czasu użyć go do ucieczki, chociaż mu był 


pod ręką. Kiyaya , czyli pierwszy wódz 
po Wezyrze, nie był tak scześliwy, po-. 
legł na placu bitwy, z wielu baszami. Noc. 
nie pozwoliła nam daley ścigać muzułma- 
nów. Należy jm iednak oddać sprawiedli- 
wość ; bronili się dobrze, nadewszystko 
Janczary w szańcach ucierpieli naywięcey. 
Kiedy iedna ich część, odpićrała z zacięto- 
ścią napadaiących , druga szturpowała do 
miasta z nay większym zapałem. ,, 

„Liczba oblegaiących , wynosiła do 
300,000 , samych namiotów: 100,000 ra- 
chować można. Każdy z:naszych woiowni- 
ków, opatruie się w łup do npodobania, 
mieszkańcy nawet miasta idą wraz z zwy- 


cięzkim żołnierzem po zdobycz, i mniemam 


że to iescze do ośmiu dni potrwa. ,, 
„Barbarzyńcy w ucieczce zamordowali 
wielu mieszkańców , poymanych w Austry., 
i wiele nawet własnych żon z sobą przypro- 
wadzonych. Wczoray widziałem dziecię, 
cztery lata maiące, któremu aż do ust gło- 
wę przecięto. Znaleziono nąwet strusia 
naypięknieyszego, którego Wezyr zabić ka- 
zał, aby sie nam nie dostał ;—taka była 


_ wściekłość zwyciężonych. „ 
$ t f 
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*pTrudno iest wystawić obraz przepy~ 
chu i zbytku w obozie Kara-Mustafy. — 
Obszerny obwod iego namiotów, nakształt 
małego miasta , zamykał w sobie, łaźnie, 
fontanny- , kanały , ogród i zbiór rozmaitych 
zwierząt i ptastwa. — Nie niożna było 
zchwycić papugi nadzwyczaynćy. piękności , 
która wolno łatała.,, — 

„Byłem. dziś w mieście, widziałem iż 
dłużey nad pięć dni wytrzymać inż obleże- 
nia nie mogło. Przygotowania do. szturmu, 
zdawały się przechodzić siłę ludzką. Zbu- 
rzenia zrządzone minami, kupy gruzów , 
sztuki oderwanych murów , wystawuią prze- 
rażeiący widok; wszystko oznacza naysmu- , 
tnieyszy stan oblężonych. ,, 

„W czasie. bitwy wczorayszćy , wielki 
„Wezyr zgromad ił naywiększą siłę prze- 
ciw prawemu skrzydła będącemu pod moią 
kommendą ; ; musiałem. długo z nim walczyć, 
nim. lewe. skrzydło i śrzodek armii, mo- 
gły uskutecznić potrzebne obroty , dla da- 
nia mi: pomocy. W cząsie nayzaciętszego 
boiu, złączył sie ze mną Elektor Bawarski, 
Niażę Waldeck, i wielu Xiążąt Niemieckich. 
„Odbićrałem od wszystkich mite dowody 
przychylności; oficęrowie i żołnierze wo- 
łali bezprzestannie: oto nasz: król, Elektor 
Saski i Xiążę LŁotaryński, odwiedzili mię 


- 
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tego poranku ; nie mogłem wczoray mówić: 


z niemi, gdyż byli na końcu lewego skrzy» - 


dła, gdzie wysłałem kilka kompaniy naszych 
huzarów, pad dowodztwem Marszałka na- 
dwornego Lubomirskiego. Poźniey przy- 
był do mnie Gubernator Wiednia Hrabia 
Staremberg, na czele wszystkich klass: lu- 


du. Trudno iest wyrazić czułość Wiedeń- 


czyków ; wszyscy cisnęli się do mnie , wpo- 
śrzod okrzyków : niech żyie nasz zbawca. 
Eyłem we dwóch kościoł.ch , wszędzie zna- 
lazłem niezmierny tłum ludu, i też same’ 
odgłosy. „Pozwol, wołano, ucałować tę 
rękę zwycięzką ,,, starano się przynaymniey 


dotknąć szaty moićy.. Napróźno wzywałem A 


oficerów Niemieckich, ażeby ustacć mogły 


„okrzyki. Gdy po obiedzie u Gubernatora, 


udgłem się do obozu, lud wyszedł za mną 
z hurów miasta, 'ztemiż samemi oznakami 
radości i uszanowania. 

„Cesarz mi donosi, że o kilka tylko 


„mil iest oddalony ódemnie ; lecz nie mam. 
nadziei widzieć się z nim tą razą, gdyż nie 


tracąc czasu, zamyślam udać się za nieprzy- 
jacielem. „ 

„Strata z naszey strony nie jest wiel- 
ka; ale niestety! w liczbie poległych znay- 
dnią się, nasz podskarbi nadworny Modrze- 
wski, i syn Kasztelana Krakowskiego, mło- 


1 
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dy Starosta Potocki, o którym! bez. "wyla. 
nia łez wspomnićć nie mogę.  Cesarscy o- 
płakuią śmierć Xiążęcia, de Croy, którego. 
brat raniony , i stratę wielu innych. 
» „Znany kapucyn, Marek Aviano, któa 
ry. nie. przestaie, całować mię i- do serca 
przyciskać., mówi, iż w czasie bitwy „ Wie. 
dział białego gołębia, krażacego nad woy*. 
skiem, Chrześciiańskim.  Xiądz. ten, wyie- 
chał teraz do Węgier, ścigając. niewiernych. 
Gdy wielki Wezyr, poznał , iż iuż nie mógł: 
się utrzymać. na, placu, bitwy , przywołał, 
dwóch synów swoich » 1 uściskawszy, ich, 
ze łzami, rzekł, do, Chana Tatarskiego , „04 
calay rzeczy iak możesż, oddaię to twoićy, 
rostropności i zręczności, ,, Znamy. dobrze; 
króla; odpowiedział Xiążę. Tatarski, nie. 
masz. iuż nic do czynienia przeciw 'niemu, , 
myślmy raczey o sobie samych ;, i wszyscy 
razem. w, ucieczce ocalenie znaleźli. , © ` 

„Przyprowadzają w tym momencie.wiel- 
ką licźbę.wozów, Tureckich , ładownych pro- 
chem i ołowiem ;. zdaie się że.im teraz zu- 
pełnie zbywa na ammunicyi, nie wiem jak 
do nas strzelać będą. Donoszą mi, także o 
zabraniu. 20. dział, które, Turcy zostawili, s 
. W, drodze, ,, 

„ Wkrótce. wychodziemy do. Węgier , 
spodziewam się doścignąć nieprzyjaciela blis 
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skoStrygonii, ieżeli Bóg dozwoli. Tlekto< 
rowie Saski i Bawarski, przyrzekli mi X iż, 
wszędzie poydą ze mną. Z przyczyny wiel- 
kich upałów , musiemy o dwie mile przy-. 
naymnićy oddalić się od; poboiowiska, aby 
uniknąć. zarazy. ,, wsk ; 

„Piszę do króla Francuzkiego, iąko do, 
monarchy Chrześciiafiskiego , donosząc mu. 
o zwycięstwie ocalaiącym chrzęściiaństwo.. 
~ Syn nasz okazał odwagę do zadziwienią. Nie. 
odstąpił mnie na chwilę, i miino nadzwyczay». 
nych trudów, iest zdrów i, pełen ochoty.. 
Lańdgraf Heski złączył się z wami; połą- . 
czone teraz woyska nasze ,równają się licze 
bie owych które Godfryd de Bouillon , pro- 
wadził, kiedyś do Azyi na odzyskanie ziemi 
świętćy. Zwyciężony nieprzyiaciel, nie 
więcćy nie ocalił prócz życia, zostawniąc 
na polu, bitwy wszystkie chorągwie, i nić. | 
zliczone bagaże. Niech sie cieszy chrze-. 
ściiaństwo , i. dzięki, niech składa naywyż- 
szemu , że nie dozwolił niewiernym, aby 
się z nas naygrawali , pytaiąc, gdzie iest, 
wasz Bóg? > TOR « 

EA 

Skoro iazda Polska złamała szyki nies. 
przyjacielskie , i Turcy przymuszeni zostali, 
do ucieczki, Xiążę Auersperg doniosł nas 
tychmiast tę wiadomość Cesarzowi, który, 


i \ 
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wów cżas znaydował się w Thierstein , ma- 
łym miasteczku, między Linz i Krems. Leo~ 
pold chcąc (mówi Coyer) bez walczenia 
z tryumfem do stolicy powrócić, przybył 
14. Września Dunaiem do miasta , nie śmie- 
jąc rzucić okiem na dymiące się iescze zwa- 
Tiska , tylu chat, wiosek, ogrodów , pała- 
ców , zwaliska tak obszerne, iżby nową kar- 
te topograficzna układać było potrzeba. 
Zbliżaląc się, usłyszał wystrzały z dział, 
nie dla siebie. Mieszkańcy Wiednia, nie 
widząc tylko Sobieskiego , nie pam.ętali 
wtenczas o swoim panu zazdrosny m. Sers 
ce Leopolda cierpiało na tym , i obracając 

się do Hrabiego Sinzendorf, rzekł .. i Niks 
dołężność rad, do którycheś WPan należał, 
iest przyczyną zniewagi, którą teraz oobie: 
ram. Słowa te wyrzeczone tonem pana, 
który iak piorun razi dworaka, spraw iły 
takie wzruszenie na umyśle ministra, iż u- 
mart nazajutrz, (*) 

Gdy Cesarz wysiadł na brzeg, przy- 
iętym został od Elektórów Rawarskiego i 
Saskiego , od Xiecia Lotaryńskiego i swoich 
Generałów. Nieprzytomność Króla Polskiego 
zdawała się obrażać Lebpplda, Trzeba by- 


Ç) Pamietniki Xiążęcia ðe Fitlars, 4 
- towane przez P, Coygr. 
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ło jednak go widzićć. Ceremonialna wat- 
r . . r |. 
pliwość zatrudniała naczelnika Cesarstwa ; 


„szło o to, czy kiedy król obićrczy znaydo- 


* 


„wał się razem z Cesarzem, jak był przyi- 
mowany ? Xiążę Lotaryngii który w tym 
momencie słuchał głosu wdzieczności, „z 
otwartemi rękemi przyiąć go trzeba, odpo- 
wiedział , ieżeli ocalił państwo. Dōniesio= 
no Janowi Ill., że Cesarz nie poda mu rẹ- 
ki.—Po długich nareszcie trudnościach, pó- 
stanowiono , iż monarchowie widzićć się 
będą w polu. 

Przyszła chwila naznaczona. Sobieski 


, 


-w czapcePolskićy , z kitka brylsntową, któ- 


rey wierzch zdobiła znacznćy wielkości per- 
ła, uzbroiony iak w dzień: bitwy, z tarczą 
w sposobie Rzymian,-na którcy nowe dzie- 
ła iego przydać należało , siedział na koniu 
wybornym okazale przybranym. Spotkał 
Cesarza z tą postacia bohatyrską , iaka go ob- 
darzyła natura, i zta twarzą która uświetnia 


zwycięstwo. (Cesarz ubrany według zwy. 


"czaiu swoiego dworu, również na koniu, 
wyrzekł ż niechcenia kilka słów o wdzię-. 
czności za ocałenie Wiednia. Na te siową 
król zwracając cugle, rzekł, „Moy brócie, 
'mitą mi iest, żem ci tę małą przysługę ù= 
czynił.,, Chciał zaraz skończyć wo. mowę; 
lecz spostrzegł syna swego Jakóba, zsiadae. 


r 
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iącego z konia, dla powitania Cesarza. Jest. 
to Xiążę , 'rzekł król, którego wychowwię ⁄ 
dla usługi Chrześciiaństwa. Cesarz skinie- 
niem tylko głowy odpowiedział. Przecież 
był to syn wielkiego króla; czegoż się mie- 
li spódziówać woiewodowie, którzy go o- ` 
taczali? Jeden z pomiędzy nich zbliżył się 
„dla dotknięcia bóta J.. C. Mości; lecz ścią” 
gnął natychmiast na siebie przyganę Jana ` 
IH., Woiewodo bez podłości „, rzekł król, 
i iane się. 

/  Zbieracze anekdotów irar lekkie po- 
wieści przekładają nad powage histaryi, 
przyznaią Janowi ILI.. powody osobiste, co 
do tóy wyprawy. Wymyślili umowy taie» 
mne, i obietnice małżeństwa między Jako- 
bem królewicem, iiedna zcórek Cesarza, - 
Leopold podług nich , miał zapewnić króle< 
wicowi tron Polski, po śmierci Jana IIL, 
i dąć mu w zamęście córkę swoię. Wszyst- 
ko to iest wynalazkiem fałszywym: oboię- 
` tność dwóch monarchów w czasie ich wi- 
dzenia się z soba, dostatecznie dowodzi, iak 
śą płonne te. powieści. Przysługi uczynio 
we przez Polaków domowi Austryackiemu , 


| tak były wolne od' wszelkiego, interessu, / 


, dąk heroóiczne. Sobieski okazał się w tóy 
mierze wspaniałomyślnym ; wszyscy się na 
' to zgadzaią, którzy się nie powodnią stron-. 
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nictwem. Pisarz życia Xiążecia Lotaryń- 
skiego , te słowa przytacza o królu Polskim. 
»Xiażę ten, postrach Ottomanów, znie- 
wolony od Nuncyusza Papieskiego, a wię- 
<ćy jescze idąc za natchnieniem serca swo 
iego , pisał do Leopolda Cesarza, Że teń mógł 
się ód niego pomocy spodzićwać , i że cho% 
ciąż niebył w woynie z Turkami , gotów był 
jednak dać pomoc Wiedniowi; że tam miał 
przybydź niezawodnie, w pićrwszych dniach 
Września. Dowiódł, iak umiał dotrzymywać 
słowa. Tenże sam autot , zdziwiony wiel- ` 
kością ofiar króla Polskiego, przydaie : „62 ° 
„puścił swoje, królestwo, wystawił na nie 
bezpieczeństwo życie własne i swoich poda 
danych, dla dobra Chrześciiaństwa, zgro= 
mił i rozjędził liczne i straszne woysko ; 
które bliskie inż było zwyciestwa, i trya 
- almfalnego wniyścia do Wiednia»; 
A Nie ten to ieden raz, broń Polska o+ 
z calita dom Austryacki. W czasie gdy załoa 
życiel tego domu, Margraf Henryk 1. po, wy» 
łamaniu się z pod władzy Cesarza Henryka 
il. Bawarczyka , iniał zostać pognębióny 
. przewagą tego: monarchy, odwaga i wśpą: 
niałość Bolesława Chrobrego króla Polskies 
' go, obroniła go przeciw potędze, i od zgiia 
by*wyrwała. Prawda, Że Henryk I. okazał 
się godnym tey pomocy , przez stałą prizya 
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dlażń i przy wiązanie do narodu Polskiego. == 


; /Historya niesczęść Polski: w ostatnim wie- 


ku świadczy, iak potontkowie Leopolda na- 
_grodzili czyn szlachetny Polaków! — 
mn ; 

Czas dzisieyszy okazał, iż ciktórzy iimiejż 
Ocalić sąsiad: od zguby, potrafili bronić sie- 
bie samych od iego napaści, —Zbyteczną była 
śmiałoś ia,wyzy wać do boiu naypotężnieysze 
mocarstwo s któremu niezrównany gieniusz 
przewodniczy; — przed kika miesiącami i= 
czyniła to Austrya , i mkt nie wątpił o skut 
ku tćy rozprawy ;—.le widząc 40. tysiączne 
woysko wkraczaiące do granic ięstwa 
Warszawskiego, mógł nie ieden wróżyć mu 
tymczusowe korzyści, lnaczćy się stało. — 
Znalazł nieprzyjaciel nad brzegami Wisły, 
nieodrodnych potomków , dawnych. obroń- 
ców Wiednia, doświadczył ich męstwa , i 
więcóy Wa nad to co sobie zyskać zas ` 
mierzał, 
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Wiadomność historyczna o Dunaiu. 


, 


Niędawno wszystkich oczy zwrócone. 
były na Dunay; rzeka ta dosyć sławna w hi- 
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storyi, nigdy przecięż świadkiem nie byłz 
_ dzieł tak wielkich, wydarzeń tak stanowią- 
cych, iak w tych ostatnich czasach. Za- 
patruiąc się na dzieło dni kilku, któreby w 
„innym czasie mogło świadczyć kilkoletnie usie 
łowania potęgi; ieden z biegłych w histo- | 
ryi, zebrał w starożytnych dzieiach czyny, 
które przez to samo stają sie ciekawe, że 
ız dzisieyszemi maią nieiakie podobieństwo. 
Przytoczemy tu krótką treść tego pisma, 
' umiesczonego w wielu dziennikach, opuscza- 
jac liczne cytacye autorów. Obaczemy w` 
nim iak daleko starożytność ustąpić musi 
„wiekowi NAPoLRONA W. 
Między rzekami sławnemi, Dunay u- 
chodził zawsze za naystrasznieyszy. Ku- ` 
ryon, który zbliżył sie pierwszy do dzikich 
dego brzegów, nie śmiał go przebyć. Sam 
Traian przedsięwziął poddać na zawsze bro. 


© ni Rzymskićy tę rzekę; wystawił na nicy 


most kamienny ,' pomnik sztuki i wielkości 
swego narodu. Z powodu licznych gmachów 
użytecznych , a sczególnićy mostów , nazy- 
wano Traiana Pontifex maximus, stosując 
zinąd ten wyraz do iego kapłańskićy go- 
dności. Kształt tego mostu jest dziś. prą- 
wie nieznajomy , O mieysce nawet, gdzię 
| był, historycy spór wiodą. Zdaie się jes 
dnak, iż naypodobnićy do prawdy niektórzy” 


2 à ge s . lai 
PEY „| Hlistorya. 


miesczą go poniżćyOrsowy.Obacźmy,iaki był 
cel tego wielkiego dzieła, które w naszych 
©czach dziś powtorzonćm zostało, dla Za- 
pewnienia zwycięstw innych 'orłów Cesar- 
skich, większą nierównie chwałą okrytych. 

Trajan, w pierwszćy swóićy woynie 
przeciwko Dakom, więcćy chciał poskromić 
dumę nieprzyjaciela „ niż potęgę iego oba- 
liċ; naylepszym do tego zdawał mu się spoż 
sób prowadzenia woyny szybkićy i nagłey, 


t. którego iuż skitecznie używał przeciw Ger- 


manom. Zbiera więc naprędce mocne woy- 
sko pod własne swoie rozkazy, drugie żaś 
oddaie Lucy uszowi iedńemu z naybiegley> 
szych wodzów; ażeby poniżéy na prawey 
ręce działało. Zbliża się aż do Dunaiu, sta- 
 wia.dwa mósty „iedeń blisko Gradiski, dru- 
gio 13. mil niżćy , w ufieyscu które Gri- ` 


o` żelini na karcie swoićy nażywa Columbina. 


Piórwsza. stoczona bitwa ; była żacięta i 
krwawa, ale stanowiąca ; otwórzyła bà- 
wiem Traisnowi drogę do Sarmategete sto- 
licy Daków. Licynsz ze swoićy strony od- 
niosł wielkie korżyści, nie mógł iednak po- 
łączyć się z Cesarzem, aż w kilka dni pó 
iego zwycięztwie. Traian niedaiąc nieprzy- 
jacielowi iedney chwili odpoczynku, ściga 
go wszędzie poraża, i bliskiemu iuż zgu+ 
RZ ża pierwszą prośbą hen udziela. Od: 
„dać 
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dać wszystkiemachiny woienne , rozpuścić 
woyska, rozrzucić szańce, dzielić z inner 
nii narodami przyjażń lub nieprzyiażń ludu 
Rzymskiego , te były warunki, które wraz 
` z pokoiem przyjał król Daków. 
, Trajan zostawiwszy część woyska dla 
strzeżenia kraiów zdobytych , powrócił do 
'Rzymu. Lecz zaledwie rok jeden upłynął, 
Decebal narusza przymierze , uzbraia się na 
nowo, buduie potaiemnie machiny woienne, 
przyymuie do kraiu swego niechetnych 
Rzymianom, i, w iednym momencie stawa. 
w grożnćy postaci, W rzeczy saméy Xią= ' 
żę ten cześć tylko był swoiego królestwa: 
utracił ; panował iescze nad rozległym kra= 
jem,nad znaczną częścią teraźnieyszych Wę- 
gier, Siedmiogrodem , Moldawią. Żądał je> ` 
"dynie pokoiu dla zyskania czasu, dla ze» 
brania nowego woyska, i w sam dzień pod- - 
pisania przymierza, iuź o iego' zerwanim 
zamyślał. Baczny na wszystko Trajan, lus 
bo spodziewać się niemógł, aby nieprzyiacieł 
śmiał stawać na nowo do tak nierównego 
boiu, kazał iednak na wszelki przypadek 
czynić zaciagi, połączyć ze staremi legia= 
mi, woyska sprzymierzone Batawów, (iera 
manów , ludy nawet ku brzegóm Wisły po. 
sumione. W krótce doszła wiadomość , Że Das 
kowie uderzyli na pograniczne mieysca ©» 
"Numer V. 7 
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bronne ; Traian opvscza Rzym w pierw- 
szych dniach wiosny , stawa na czele wale. 
cznych swoich rycerzy, w przedsięwzięciu 
położenia na zawsze tamy sty wierze nie- 
przyjaciela. 

Z większą sodlejkiatotą kierować mu- 
“siał obroty woienne, dla większćy ich pe- 


wności, iak mówi Dion : postanowił więc 


wystawić na Dunaiu most, któryby w le- 
"cie wezbraniu wód, a w zimie gwałtowno- 
ści lodów , oprzeć sie był zdolny, ażeby 
przez to żabezpieczył na zawsze: potrzebne 
i kommunikacye , odiął wszelką swoim obawę, 
a nieprzyjaciołom nadzieię; przykro bowiem, 
„mowi Prokop, było mu widzićć , iż iedna 


rzeka. śmiała naznaczać granice państwu ` 


Rzymskiemu , które Żadnych granic mieć 
nie powinno było. 

Ludy całe, swiadki stałości Trajana, 
zbiegały sie pod iego chorągwie. Miałę ie- 
dnak ta woyna wielkie niebezpieczeństwa , 


często odcięty był Trajan od swoićy sto- , 


licy, na osobę iego czyniono zasadzki, li- 
czne oddziały barbarzyńców napastowały 


zewsząd woysko Rzymskie. Baczny na wszy- | 


stko wódz przyprowadzał spokoynie do skut- 


ku swoje zamysły , pogardzał słabą zdradą, i 


gdy nieprzyjaciel śmiał iescze wrożyć sobie 
nayłepsze nadzieie, on tym czasem przy- 
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sposabiał wszystko do zupełnego zwycię- 
stwa. — ; $ 
Ledwie w przeciągu roku całego most 
ukończonym został, Trajan będąc iyż pa- 
nem znaczney części królestwa Decebala, rú- 
szył z całym woyskiem na opanowanie re, 
szty kraiów niescześliwego Xiążęcia , któ. 
ry cofnął się w góry przedzielaiące Siedmio= 
grod od. Walachii. Widziano raż jescze po- 
słów Dackich w namiocie Cesarza, żebrząs 
cych o pokóy ; lecz na prožno; los iuż wy. 
padł Nie się oprzeć nie mogło zwycięz» 
cy, nie wstrzymały go nieprzystępne góry. 
Waleczność woyska, stałość wodza , tu 
dopiero w nowych przeszkodach, znalazły 
pole nowych tryumfów. — Rzeźby na kolu» 
mnie Traiana wystawuią te wszystkie dzie- 
ła odwagi. Tu widać iak Rzymianie, Ger- 
mani, Dalmaci, Lnzytanie , w lekkich zbro- 
iach, wdzićraią się na sczyty skał, wpo- 
śrzod gradu kamieni i grotów ; tam zdo- 
bywaią obozy nieprzyijacielskie, tu widać 
woysko Rzymskie ustępniące na chwilę więk 
széy liczbie barbarzyńców ; lecz sam Tra- 
ian ze strażą pretoryańska przybywa na po- 
moc , i wraca zwycięstwo. 
Decebal i iego pierwsi wodzowie, pod. 
dać się nakoniec musieli rozpaczy, zapalili 
wsie i miasta, i samowolną śmiercią próżny 
| * 


226 _Historya 


odpor zakończyli. 'Trajan stawszy się pa- 
nem tak rozległych kraiów , skarbami Dece- 
bala opłaca koszta woyny, rozdaje wale- 
cznym ozdoby rycerskie, ranionych obsy- 
puie darami, a naymężnieyszym obszerne 
grunta własnością nadaie. 
Jak piękna. iest ta ostatnia nagro- 
da, która łaczy bogactwa z chwała, i kray 
cały bohatyrami zaludnia! Nowi ci mie- 
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kolumny Trajana ; pwypesają owe Ży» 
czenia Lukana: | 
„Gdzież, mówi poeta, spocznie sta- 
rość po tylu trudach woiennych? gdzie bę- 
dzie schronienie walecznych? iakie grunta 
dadzą do uprawy naszym weteranom ?,, 
‘Cóż można przydać do tego dee 
do tych świadectw historyi, która sama z 
siebie tak iest wymowna? —— Nowe, dzi- 
sieysze wydarzenia, przy których staroży- 
tność dla tego samego interessuiącą się sta= 
je, Że niekiedy tak wielkie ma z niemi po» 
dobieństwo. 
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Muzyka. — O wirtnozach, którzy w tych 
czarach popirywali się z talentami swe- 
mi w Warszawie. 


= 


Od czasu iak Warszawa odzyskała da- 
wną postać stolicy kraiu -przychylnego za- 
wsze naukom i talentom, mieliśmy sposo- 
bność słyszćć wiełu sławnieyszych w ro- 
żnych rodzaiach wirtuozów.  Przypomnieli 
oni nam miłe naukom panowanie ostatniego 
króla naszego , który hoynie i w rodakach 
i w obcych, piękne sztuki zschęosł i BĘ 
dzał. 

Niedawno słysżani tu P. Macciorletti, 
iedna z pićrwszych spióćwaczek Włoskich, 
acz głos iéy nieco iuż stracił z pierwszey 
swoiey mocy , zwrociła pamięć znawców na 
Panią Banti, P. Marchesini , i tylu innych, 
a osobliwie na czasy w których mogliśmy 
się sczyejć dobrą operą Włoską, i tworami 
sławnych kompozytorów Paesiella i Cima- 
rosy ; iak teraz tym sprawiedliwićy , cie- 
szemy się znacznemi postępami opery Pol- 
skićy. 


4 
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Eloy, Rode, Duranowski i Laniarre, 
violoncellista) chociaż może nie wszyscy 
uczniowie sławnego Viotti, odnowili w nas 

_ uczucia, których doznawaliśmy słysząc tego 
wielkiego Artystę. Jego to szkóły i da- 
wnieyszey Pugnaniego, to było istotną ce~. 
chą i zasadą, Że grać dobrze na iakim inż 
strumencie, iest toż samo, co za pomocą 
tegoż instrumentu dobrze śpiówać. Viotti 
pierwsży muzykę na. soy page swoią gie- 
nialną grą ożywił. 

Żaden. instrument nie może tak skute 
cznie działać , có: do. czucia naszego, iak 
głos. ludzki. Ton. iego iest: tonem. natury. 
Im więcéy przeto ton. instrumentu: iakiego , 
zbliżać się iest zdolny do: głosu ludzkiego 
tym więcéy. wpływa, na uczucie. Do. teia: 
rzędu; należą: instrumenta, w których. wię 
'céy: iest wzrostu i: niknienia tonu „ co: Wło- ' 
chy messa, Ji voce w śpiewaków nazywaią, 
instrumenta: sczególniey tubalne (z których 
tchem ludzkim. głosu się: dobywa) i te któ- 
re za ciągiem smyczką: ton wydnią.  Insze 
zaś., iakoto, gitary, harfy , fortepiano na- 
wet „bardzióy działają na imaginacyą. Skrzy- * 
pce, wiole, wioloncella, uważane iako kon- 
aertowe „ maia ten przymiot właściwy , iż 
doobudwóch klass należą, i że tak. powiem,, 

| Anzodek. między niemi trzymaią ;, stąd wynie. 
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ka nieuchronna potrzeba tych instrumen- 
tów przy obsadzeniu orkiestry. 

Ten udział obudwoch klass, iest przy- 
/czyna i istotną zasadą rozmaitości szkół 
skrzypcowych, z których wychodzący wir- 
tuozy , lubo tak znacznie różnią się od sie- 
"bie, każdy iednak w swymi rodzaiu amato- 
rów znayduie, podług tego iak stosownie do 
zasad muzyki, lub też radząc się własnego 
czucia, gust i talent swoy, skłania więcey 
do tego lub owego rodzaiu, iw tym zamia- 
rze sztuki swe komponnie lub wybićra. 

Koncert rodzay płodu muzycznego, iest 
całością muzykalną, "która z melodyinych 
peryodów i passażów, właściwych instru- 
mentom, na przemiany się składa. Aby grze 
wirtuoza więcey światła i cieni dodać , a ra- 
zem uwagi słuchacza nie mordować ,owszóćm 
ią ożywiać, często sola , przerywane by- 
waia symfonia (tutti). W grze na skrzy- 
pęach potrzeba iescze uw ażać różne gatun- 
ki ciągów, czyli strychów , ponieważ te e- 
xekucyi wiele rozmaitości nadaią. 

Uważając koncerta dawnieyszych i po- 
źnieyszych wirtuozów , to jest wiolinistów, 
łatwo z układu tychże poznać można cel, 
iaki sobie autor w exekucyi zamierza; sło- 
wem widać zarčZ, czy to w wydaniu tonu 
` gios ludzki naśladuiącego „czy to przez czy- 


s. 
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stość intonacyj, i i biegłość w wygraniu passą= 
Żów, chce słuchaczów wzruszyć albo. zadzia 
wić. Obadwa rodzaie są trudne , obadwa nie- 
bezpieczne dla wirtuoza,ieżeli gieniiusz iego i 
talent, nie wskaże murazemowćy sczęśliwóy. 
miary , w exekucyi muzykalnego dzieła , mia« 
ry, któraby działaiąc razem na serce i na imas. 
ginacyą, koleyno uymowała , i zadziwiała. 
Choćby naypieknievsze tony, naywięcćy do: 
| spiewu ludzkięgo zbliżające się, przy nay- 
lepszćy metodzie., mogą uchybić wielkiego. 
celu. Działają one. wprawdzie: na czucie. 
słuchącza ; lecz gdy zawsze. będą iedne, gdy 
` nareszcie uwaga poznawać zacznie, iż ten. 
śpiew iest tylko spiewem instrumentu:, o- 
we sczęśliwe-omamienię z czasem słabieć., a. 
nareszcie i niknąć musi. Podobnie przy za- 
dziwiaiącey nawet zręczności ,, zadługi'ciąg: 
passażów , ustawiczne trudności; iakożkole 
wiek są piekne, gdy. się niemi bez miary. 
rozrzuca, z początku zatrudniają. Amagina-. 
cya, lecz na końcu: baczność naszę mor- 
z A 

, Sprawdza się to sczególnićy w sali: kon- 

oertowdy na osobach, które. chociaż tylko. 
są amatorami, maią przecięż dobre pozna- 
nie-śpiewu i harmonii. Gdy wirtuoz sam: 
irst: słuchaczem, natężenie czucia. tegn mor 
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że bez watpienia trwać dłuźćy , skoro go inż 
waz grający wirtuoz na swoję strone prze- 
eiagnał. Znając trudności instrumentu, te=* 
go rod aiu' słuchacz, w czasie nawet za- 
ehwycenia rozhićra gre, i wtenc/as ùczu- 
cia grającego staia się, Że tak powiem, 
ideą słuchaią ego. 

Krótki ten rozbiór był potrzóŚtym; a- 
Żeby ocenić różne zdania amatorów. —Nie= 
którzy znich sławnego Rode nad wszystkich: 
wywyższnją, gdy tym czasem inni utrzy- 
muvie, iż ich oczekiwaniu nie zupcłnie za- 
dosyć sie stało. 

+ Rode z skrzypców, i Łamarre słu- 
sznie znim w równi miesczony, z Wiołon- 
celli; dobywaią tonów śpiewowi się rowna 
iących, obadwa celuia pewnościa i wdzięa 
kiem exekucyi. Eloy w tym samym rodza= 
iu gra „nie posiada iednak gry ukończonćy: 
Rodego Duranowski ma też same przye 

‘mioty co pićrwsi , łączy do tego nadzwye. 
czayną lekkość w wydaniu naytrudnicye 
szych passażów , przez co, a sczególniey: 
przez owę gienialną fantazyą, która z przy- 
rodzenia wyczerpnął , i sły szeniem pier- 
wszych śpiewaków włoskich wydoskonalił, 
gra iego staie się bardzo iozmaitą. "Ten; 
ostatni iego przymiot daie się widzieć w ca 
 łóy swey piękności, w kwartetach exekwo= 


+33 Piękne sztuki 


wanych w pokoiu.  Wtenczas to natchnio- 
ny nieiako wyższą siłą , równie serce prze» 
nika, iak imaginacyą zadziwia, i cokolwiek 
w intonacyi, co'w zwyciężonych trudno- 
ściach, co w rozmaitości ciągów smyczko- 
wych, poruszać y dziwić i zachwycać mo- 
že, to wszystko nayscześliwićy umie po- 
łączać. Gdy P. Duranowski zupełnie się te- . 
raz muzyce poświęca, gdy wiek jego mło- 
dy iescze mu tak obszerne wskazuie pole, . 
można zawczasu zapewnić, iż stanie się nay- 
pićrwszym wiolinistą, =- W czasie danego 
‘tu przez niego koncertu na wielkim tea- 
trze, amatorowie i znawcy Życzyli jedynie, 
aby lepszych skrzypców do tak dobei e- 
xekucyi uży wał. 

Pi Steibelt sławny kompozycyą i gra- 
niem na fortepianie, dowiodł iak daleko na 
tym instrumencie, acz mnióy zdatnym do 
, koncertu, posunąć się można , okazał scze- 
gólniey swoy talent w fantazyi bez przy* 
gotowania, Kompozycye iego na fortepia- 
nie bardzo się podobają, widać iednak czę- 
| stokroć, iż ile zyskują na modzie, tyle 
tracą na gruntowności, i gdyby nie to, mo- 
Żnaby o nich niekiedy powiedzićć „ „non erat 
bie locus. i . 


« 
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Mieliśmy 'także sposobność , podczas 
pobytu w tym mieście NaPoLEoNA Wiel- 
‘kiego , słyszeć na zgromadzeniach wieczor- 
nych w pokojach zamkowych , sławnego te- 
norystę Briggi, oraz Panią Paer , z ićy mẹ- 
Żem, iednym z naypićrwszych żyiących kom= 
pozytorów Włoskich. / 

Naywiekszy z bohatyrów, który wśrzód 
sczęk u' oręża, łubi niekiedy poświęcić chwi+ 
lẹ słodkim uczuciom muzyki, zasczycił 
swoią przytomnością teatr Polski (Jnia t4 
Stycznia 1807 ) na reprezentacyi Opery 
pod tytułem Andromeda , stosownie: do: o~ 
koliczności ówczasowych przez P' Qsińskie- 
go napisanćy, z muzyką P. Elsnera.. Na- 
~. mieniamy o tém z powodu, iź ta wysoka 
łaska naypierwszego monarchy, w roczni» 
kach Teatru: Polskiego, nazawsze Pamiętną: 
będzie. 

Dnia 15. Sierpnia "r. b. P. Elsner. na: 
uroczystość: Imienin "Cesarza, ułożył. mu-. 
zykę do hymnu: Salvum „fac Imperatorem 
„Napoleonem , która w czasie: nabożeństwa r 
w kościele S. Krzyża exekwowaną była. O» 
procz. wartości muzycznéy w tóy kompo-. 
zycyi, którą znawcy sczególnićy w dekla- 
macyi teatralney , cenić umieią , przyznać; 
należy i tę zaletę, iż ozdobił, że tak po» 
wiem, muzyką życzenia, i modły Polakówy, 
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za ich zbawcę. — Całe liczne zgromadzee 
nie oddało sprawiedliwość talentowi Pani 
Elsnerowóy, w aryi przez nią w-czasie na- 
bożeństwa spiówanćy. Do tylu pochwał 
w operach zasłużon yel; nowy iescze wieniec 
przydała. =e 


a ARJ 


Pomnik na chwałę wielkidy: Armii w Paryżu. 


Na wzór! kolumny Trajana w Rzymie, 
wystawiono w Paryżu na placu VenJome 
zwanym, pomnik na chwałę wielkićy Ar- 
mii. Wysokość jego iest 133 stóp, obią= 
wszy w to podstawę i posąg na wićrzchu 
kolumny będący, podstawa sama iest 2 2 stop: 
szeroka a 20 wraz ż podkładem i gzymsem 
wysoka. Słup sam ma 12 stóp śrzednicy. ` 
- Pomnik ten z twardego kamienia, cały: 

spiżem iest obłożony. Jak na kolumnie Tra- 
jana, podstawa okryta iest ozdobami wy- 
pukłemi z tego kruszcu, wyobrażaiącemi tro- 
fea broniiwszelkiego vodzaiu. Na każdym 
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rogu podstawy |nad gzymsem, orzeł unosi 
girlandę laurową.  Nadedrzwiami, przeciw 
kracie ogrodu Thuileries , tablica od dwoch 
osób sławę wyrażaią ych trzymana, zawie 
ra napis w głąb rznięty, daiący poznać prze» 
znaczenie pomnika tego. 


NEAPOLIO. IMP. AUG. 
MONUMENTUM. BELLI. GERMANICI. 
ANNO. MDCCCV. | 
TRIMESTRI. SPATIO. DUCTU, SUO. 
PROFLIGATIL. 
"'EX. AERE. CAPTO,” 
GLORIAE. EXERCITUS. MAXIMI. 
DICAVIT. 


z 4 

„Napoleon Imperator Aug:, pomnik 
woyny Niemieckićy roku 1805, w przecią- 
gu: trzech mies ęcy, pod dowodztwem swo- 
im ukończonćy , z miedzi zdobytćy , chwa» 
łe wielkiego woyska poświęcił. „ — 


Od dołu samego słupa foiiis się bee 

dą porządkiem chronologicznym wyobraże» 
*nia w wypukłości ze śpiżu lane, głównićy- 
'szych czynów kampanii rgog. Pićrwsze wy» 
stawiaią wyyście woyska z obozu pod Boua 
logne, przeprawę przez Ren, wkroczenie do 

„ Bawaryi, i tak dalóy, aż do ich powrotu 


p 
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do stolicy. Wyobrażenia te składać się bę: 
dą z tablic 3. stopy szerokich, a trzy stopy 
ośm cali długich , rozmiar, którego siętrzy- 
mano zapewne dla zapobieżenia rozszćrza- 
miu się kruszcu. Tablic tych iest 276, łączą 
się iedna z drugą z ukosa na zakładkę spo- 
sobem nieregularnym, stosując się do ukła 
' dufigur, i obiegaią od dołu cały słup w wę- 
Żownicę. i 

Na lisztwie czyli obwiązce oddzielaią= 
cey rzędy tablic, będą napisy oznaczające 
czyny na tablicach wyrażone. Długie śru- 
by przechodzące przez poprzeczną w murze 
umocowaną i gwintowaną sztabę, do również 
, gwintowanych wydrążeń po przeciwnóy 
stronie każdey tablicy, przymacniaią ie do 
muru. 


Na wierzchołku. kapitelu iest galerya, z ; 


do którey przez schody kręcone w wydrą- 


* Żeniu słupa się wchodzi, "Tam się znaydu- 
je mała kopuła , na niey stoi spiżowy pos . 
sąg Cesarza, który iedną reką wspićraiąć © 


się na orężu, w SPY, trzyma idis: „1 
two... 


Pi 
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Niwa odkrytył sposób , zabezpieczenia dała 
ludzkiego od skutków ognia. 


Niedawno data się widzićć w Warsza- 
wie Hiszpanka , zadziwiająca wszystkich 
sczególnieyszą swoią nieczułością na ogień. 
Dotykać sie rozpalonóy szyny żelaza, cho- 

~ dzić ponićy bośeńii nogami spokoynie , przy- 

kładać ią nawet do ięzyka, było u niey i- 

„graszka. Z równą łatwością wypiiała szklan- 

“ke wrząccy oliwy, iak szklankę orżady 5 
a jak inn: damy obmywaią ręce w wodzie 

migdałowćy, tak ona umywała ie w rozto- 

pionym ołowiu. 

, W innych czasach , podobne sztuki pov 
_czytanoby za zmowę z.diabłami „za czaro- 
„dzieystwo, i dla doświadczenia prawdy; 

wsadzonoby naszę Hiszpankę na stos, z kil- 
 kudziesiąt wiązek drżewa suchego rozpalo- 
'ny; lecz w naszym wieku jnaczćy postępu», 
ią. — Hiszpanka zbićra pieniądze ; a filo- 

zofowie nieprzestaią uważać i śledzić w na- 
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turze, przyczyny tak zadziwiaiącego zda- 
rzenia. ; 
Odkryć tę taiemnicę, byłoby zapewne 
rzeczą nader ważną: podobnego gatunku 
Hiszpani i Hiszpanki » niczbićrałyby tyle 
pieniędzy, a za to śmiało wpadalibyśniy na 
ratunek w naywiększy ogień; niepot: zeba- 
by było skakać z trzeciego piętra w czasie 
pożaru, Żydzi nareszcie z Goa, nie takby 
drżeli na widok wielkiego inkwizytora. 
Kilka iuż lat temu, iak Hiszpan ieden, 
okazywał po różnych miastach Europy, do- 
wody niespalności swoićy. Ludzie uczeni 
przypomnieli sobie natychmiast; Że podo- 
bnego rodzaiu cuda af. się we wszy» 
stkich czasach. Cytowali Wirgiliusza, któ- 
ry mówiąc o górze Sorakte, powiada, że 
kapł:ni. Apollina po rozpalonych węglach 
gołemi nogami chodzili; Pliniusza , który 
` toż samo przytaczaiąc twierdzi, że ten 
przywilćy n espalności służył tylko pewnóy 
familii; i mnićy nabożnego H/arrona, któ- 
ry utrzymywał iż kapłani na górze Sorakte, 
używali pewnego smarowania, które ich od: 
- ognia chroniło. Strabon powiada, że nay- 
goretsi czciciele bogini Feronii, nabywali 


z czasem własności obchodzenia sie bezkar= , 
nie z ogniem. blisko miasta Tyany był kie=:. 


dyś kościoł poświęcony Dyanie, a kapłanki 
czy» 
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cżystóy bogini, miały sczególną włashość 
stąpania po naywięksżym Żarze. — 

Bliżćy naszych czasów , znaydziemy 
w wielu historykach wiadomość o szarla» 
tanach, którzy w oleiu wrzącym i rozto- 
pionym ołowiu ręce i twarz umywali. W ia- 


domo wszystkim, iak długo w jurispruden- | 


cyi kryminałney , używano tych sposobów, 
na przekonanie się o przestępstwie lub niex 
winności czyićy. -Jedna z naysławnieyszych 
prób tego rodzaiu, iest proba Lńitbe: gi 
Żony Lotatynsza. Oskarżono ia © „związki 
wiecey niż braterskie, z młodym xiążeciem 
ićy bratem. Obwiniona oświadczyła, iż się 
uniewinni przeż probę wody wrzącćy. Zna 
lazł śię rycerz, który miał za nię odbyć tò 
doświadczeni. . = Umoczył ręke. w wodzie 
wizącćy , i wyiął ią be us-kodżenia. => 
Zdżiwiony król, chociaż musiał zatrzymać 
niewinną wałżónkę., nie został prźecięż wol- 
' nym od wszelkiegó podeyrzenia: Radził się 
bskąpów., niektórzy z ni h dali mu póz 
znać, iż w rzeczy samćy mogą bydź taie» 
mne sposoby żartowania Z nayw yższych sto- 
pni termometrów, 


Chimik Angielski, tazwiskiem Rychard- 


son , dziwne na Sobie samym czynił z ©- 

gniem doświadczenia ; a tém naywiecey zdu- 
EPN że szkło w ogniu płynące poły: 
at 


Numer 7, $ 
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~ Tyle przykładów dowodzić się zdaie, 
iż ten mniemany cud niespalności, "może 
bydź skutkiem przyczyn bardzo zwyczay- 
nych. Ale trzeba było komuś odważyć się 
na porownanie, sprawdzenie i poparcie wi- 
docznemi doświadczeniami', wszystkich tych 
"osobliwości, z któremi się wa; ip Hi- 
szpanki popisnia. 
|. Faki Fizyk znalazł sie w Neapolu. P. 
Sementini pierwszy professor Chimii w Aka- 
demii Neapolitańskićy , ogłosił w tym cza- 
"sie swoie doświadczenia w tey mierze.* 
Włoch pewny nazwiskiem Lionetti, 


był ceiem usilnych iego badań. Lionetti 


przykładał naprzód rozpalone żela*o do | gło- 
wy , bez widocznego uszkodzenia włosów, 
brał ie wręce, chodził po nim, trzymał ie 
nawet w zębach. Pił wrząca oliwę, maczał 


ręce w roztopionym ołowiu, spusczał go 


kroplami na iezyk , lizał do czerwoności roz- 
palonę żelazo. Toż samo czynił z żelazem 
rozpalonym do białości, (iest to iuż sto- 
pień bliskiego płynienia kruszcu.) — 

Wystawiał twarz na ogień zapalonóy 
oliwy, wlewał na zarzące się węgle kwas 
siarczany, saletrowy, zbliżał twarz swoię do 
wznoszących się waporów ; nakoniec wbiiał 
sobie w ręke długą szpilke złotą, nie oka- 
zuiąc żadnego uczucia bólu. 
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‘Uważał P. Semeńtini, że w czasie przy- 


bkładania do głowy rozpalońego żelaza, wy- 


dobywała sięznaczna ilość waporu białego i 


ogestęgo; toż samo się działo gdy Lionetti- 


kładł stopę na rozpalonym Żelazie; żamiast | 
wypicia szklanki oliwy , podług oznaymie- 


hla , brałiey w usta zaledwie czwartą część 


łyżki; kilka tylko kropel płynącega ołowiu 
wlewał na ięzyk, którego powierzchnia 


„widocznie powleczona była lekką warstą 


materyi, podobnie iak bywać zwy kło w go- 
raczkach. Kiedy zaś brał gorące Żelazó 
w zęby, widać było w iego twarzy wyraż 


ejer pienia i bólu przytłumionego ; powięrz- 


chnia zębów byłą czarną. 


Pan Sementini wniósł z tych postrze- 


Żeń, że Lionetti używał pewnych. nama- 


sczeń, które ochraniały zwierzchnią skorkę 


„ciała iego (epidermis) od skutków ognia ; 
„oprócz tego długie doświadczenia wprawiły 


gondo wytrzymania znacznego stopnia “go> 
rącości, iak to widzimy w kużniach; i in- 


nych tego rodzaiu fabrykach, gdzie. robo- 
nicy dotykaią się płynących kruszców, i 
np. rzucony im pieniądz w naczynie napeł- 


nione roztopionym ołowiem, ż łatwością 
gołą ręką dobywaią.  Przedsięwziął więc 
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szukać pomiędzy działaczami ( agens ) chi- 


micznemi , sposobów nayzdolnieyszych i 


sprąwienia tegoż samego skutku. — 

Pierwsze usiłowania P. Sementiniega 
nie były dość sczęśliwe; lecz to go wcale nie 
odstraszyło. Wiedział on dobrze, że cia- 
ło iego nie mogło od razu nabyć tych wła- 
sności iak ciało Lionettego; wiedziął iż mu 
długo potrzeba było też same doświądcze- 
nia powtarzać , i że nie mógł doyść poża- 
danego celu, iak tylko pr-ez madzwyczayną 
stałość. Ta nareszcie pomyślnym skutkiem 
uwieńczoną została. -— Natarł ciało swoie 
podkwasem siarczanym (actde sulfureux}, i 
to tak często powtarzał, aż nareszcie mógł 
bez uczucia bólu, przykładać na też same 
miey sca, szynę z do czerwonosci 
żelaza. 

Doświadczał tegoż samego. za pomocą 
'rozpusczenia hatunu , istoty iednćy z nay- 
zdolnieyszych do zwycieżenia mocy ognia ; 
i skutek okazał s'ę iescze zupełnieyszy. Lecz 
skoro tylko P. Sementini obmył część cia- 
ła swego niespalna, natychmiast utracał 

` swoię własność , i stawał się i innym ludziom 
podobnym. — Lionetti co do tego był wyż- 
szym. -— Należało wiec iść dalćy. Przypa- 
dek posłużył P. Sementiniemu ;- chcąc do- 


świadczyć , iak długo mogły bydź zachowa”, 


A 


Chimiia ię. 


ne ślady natarcia, iakiego używał „pociagnał 


cześć natarta mydłem twardym, obtarł chu- 
stą, i przyłożył potem rozpalone do czer- 
woności żelazo. Jakie było iego zadziwie- 
nie, gdy się przekonał, że skóra iego nie 
tylko zachowała pierwszą własność niespal- 
ności, ale nadto taż własność okazała się 
daleko znacznieyszą! — Kiedy sie dobrze 
wiedzie, przybywa odwagi. ‘P. Sementini 
chciał tege doświadczyć na iezyku, czego 


' doświadczał na ręce ; udało sie przedziwnie: 


żelazo iskry sypiące nie uczyniło nay- 
mnieyszego śladu na ięzyku, i żadnego nie 
sprawiło bolu. Otoż iuż sekret Włocha od- 
kryty. Lecz niedosyć iest zrownać się z 
rywalem, trzeba go iescze , jeżeli można, 
przewyższyć ; ta chwała zostawiona była 
P. Sementiniemu. „Kładac na ięzyk cienką 


, bardzo warstę tłuczonego 'cukru , i potóm 


nacieraiąc go mydłem , potrafił nadać sto- 
pień niespalności daleko wyższy niż” Lio- 
netti. a 

r Nie zostawało iuż, iak tylko doświad- 
czenie wrzącéy oliwy. Kiedy się z tą sztu- 


ką Lionetti popisuie ,' bierze od ognia na- 


czynie Z palącą się iuż-oliwa „i dla poka- 


zania publiczności do jakiego stopnia cie- 


pła dochodzi, wrzuca w nią kawał ołowiu, 


który się natychmiast rozpuscza. Ten szar- 


s 
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latanizm , zadziwia niektórych widzów , 'w- 
istocie zaś saméy jest oszukaniem , gdyż o* 
liwa udzielaiąc ołowiowi: znaczną częśż swe- 
go ciepliku, sama znacznie: ziebnać musi. P.. 
Sementini. śmiało. doświadczał i tego „i przy ( 
odwadze doszedł tak daleko , że mógł tym. 
sposobem pić wrzącą oliwę. r 

| Kiedy się. dóygzie. aż. do, tego. stopnia 
doskonałości, iuż wtenczas staie się. małą 
(rzeczą, chodzić: po rozpalonych. węglach , 
myć ręce w roztopionym. ołowin.; przeto P.. 
'$ementini nie. raczy, nawet skótatiswkiĆ się. 
nad temi drobnostkami, Jedno iescze zda< 
ie. mit, się. godnem, uwagi ;, a to iest, wysta= 
wiać twarz, na goreiące wapory kwasu sa- 
letrowego. i siarczanego., kiedy iest zapalo- 
ńym ,. i na płomień’ palącego. się olein.. Lecz, 
dla, wytrzymaśja tey proby, dosyć iest zam- 
knąć dobrze. oczy ; i zatrzymać. zupełnie 
oddech, gdyż wtenczas wszelkie. odętchnie-. 
nie byłoby niepodobnym. 

Otoż. wskazana taiemnica. niespalności., 
Otoż-'owi kapłani góry Sorakte, i dziewice 
Dyany , równie:iak my śmiertelne ; naymłod-- 

'szy uczeń, w aptece, potrafi teraz zastąpić 
owego, pełnomocnika. królowćy Zuitbergi. 
Chwała stąd dla. Chimii , chwała. dla chimi- 
kay, który taiemnicę. tę znalazł, i odkryt.. 


a 
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Regiment żle ubrany. 


s 


t 


Jan III. tak usilnie wzywany pod Wie- 
deń, lubo miał nayd: alszą drogę, prawie ie- 


dnak nay piórwszy tam stanął. Dość długo: 


szekać musiał na przybycie woysk Niemiec- 
kich. Te gdy się nareszcie zgromadziły , 


wydał rozkaz do przeyścia Dunaiu. Posta- : 


wiono most, król otoczony Xiążętami i wo- 
dzami stanął na wyspie w;iśrzodku rzeki, 
dla przypatrzenia się przechodzącym woy- 
skom. Polacy marsz otwierali, kawalerya 
ściągała wszystkich oczy piękną swoią i 
ozdobną postawą. Można było mowić, że 
ią umundurowano kosztem piechoty , w któ- 
réy ieden sczególnićy regiment był bardzo 
żle ubrany. Xiażę Lubomirski radził kró- 


lowi aby dla honoru narodu, W nocy go przeć. 


prawić; król na to niepozwolił, i gdy ów 
regiment ciągnął przez most, „Uważaycie 
dobrze; rzekł» do: otaczających, ten regi- 
ment  niezwyciężony nigdy się inaczey 
nie ubićra, tylko w nieprzyiaciełskie mun- 
aury. W ostatniċy woynie, wszyscy byli po 
‘Turecku ubrani. „ Jeżeli te słowa nie po+ 
lepszyły im mundurów, zapewne w pancerze 
ich uzbroiły. —, 
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Zdanie oficera Austryackiego., o Polakach. 


Wiadomo iest, iak się Austryakom uda-. 
ła przeprawa przez Wisłę pod: Górą. Żoł- 
nierze nasi prawie bez wystrzału, z bagne- 
tem w reku, wpadli na szaniec przędmosto-. 
>Wy ; a kto z nieprzyiąciół nie zdołał um- 
knąć na powrot, przez Wisłe, ten albo zgi- 
nał „ albo, się. dostał w niewolą. — Jedna 
chwila znisczyła długie. usiłowania, trzeba 
było.o inszym, moście , i w innćm mieyscu 
rzemy ślać. — O) tym to zdarzeniu, mówiąc s, 
ieden, z oficerów Austryąckich , „co mi to 
rzekł, za woysko., Polacy? prawdziwa ta- 
ktyka byłoby inaczéy postąpiła. Sypanoby, 
szańce nąp; zeciw szańcom ;. układanoby pla 
ny, czasem do attaku, czasem ĝo, retyra- 
dy. — Aletak od razu, wpaść prosto, wszy- 
stko zabrać; to nie wielka sztuka, $ 


Sposob, obrony, 

i nn 
Pewny- Irlandczyk. oskarżony o. kra- 
dzież gęsi, stawił, do sadu, świadka, który 
zeznał , iż widział u Irlandczyka tę. gęś, kie-. 
dy iescze. była gąską. Po, nieiakim czasie. 
inny Irlandczyk powołany do sądu za ukra- 
dzenie. fuzyi, namowił swego przyiacielą 
do świadczenia, iż, widział u niego tę fur. 
zyą kiedy iescze była pistoletem. ral 
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„ Szambelan Morien. . 


"Na Dworze Fryderyka II. znaydował 


«ię Szambelan Morien, człowiek tak ogra- 


niczońy , iż imie iego poszło w przysłowie, 


a długo po iego śmierci przytaczano: Q nim: 


rzeczy prawie niepodobne do wiary, iako 
to naprzykład, że wczasie oblężenia tey 
lub owey twierdzy, nie mogł sobie przy-. 
pomnieć, czyli był w liczbie oblężonych ‚czy 
obłężeńców ; czy w pewney wyprawie, oiu, 


lub też brat iego został zabitym ?— Maru , 


grabia d”Argens pożyczył ma do czytsnia 
iedney książki, którą P. Morien przeczy- 
tawszy oddał, a prosił oinną. Margrobia 
nazajutrz dał mu tę samę; Morien znowu 
dą przeczytał i oddał, Margrabia dał ią ie- 
szcze pięć razy, a Morien przeczytał ią ty- 
leż razy. Za siodmym razem Margrabia 


zapytał go, iak mu się podobało to dzieło % zt 


— „Wyborne jest, odpowiedział P. Morien, 
„ale ieżeli mi wolno powiedzieć, zdzie mi 
„sie że Autor niekiedy powtarza swoie my- 
„Sli, = Pewnego razu na Żądanie Posła An. 
gielskiego, przedstawuiąc królowey wdowie 
Hrabiego Essex przeieżdzaiącego przez Ber: 
lin; rzekł: ” Nayiaśnieysza Pani, prezentuię 
„WKMci Hrabiego Angielskiego Essex, sle 


;, „Poseł Angielski zapewnił mnie, iż to nje iest 


„ten sam Hrabia Essex, któremu na rozkaz, 


pkrólowy Elzbiety głowę ucięto.„ 


z 


245 | Anekdoty: 
, Nowy sposob oduczenia passyi do gry. 


KT" 


Pan C... człowiek bogaty miał iedyna- 
ka syna, który lubo dobrzę wychowany i 
pełen dowcipu, tak miał wielka namiętność 
do gry, iż wszystkie wolne momenta po- 
święcał kartom, i tym iedynie zaięty nicze- 
go się nie mogł nauczyć. QOyciec przeko= 
nawszy się, iż syna swego maiącego wten- t 
czas lat dwanaście, niczym od kart zrazić 
nie można , poodsyłał wszystkich nauczy- 
' cielów, po czym rzekł do niego: „Widzę 
z żalem, że nie masz do niczego upodobania, 
oprocz do gry. Ponieważ więc niczym wię- 
cey niebędziesz tylko graczem, chcę aże- 
byś przynaymniey umiał uniknąć oszukania.” 
Zamiast więc dawnych twoich nauczycie- 
lów , przydam ci innych do każdey z osobna 
gry.» == Przyiął zatym nauczyciełów do- 
Faraona, pikiety, wiska , lombra , komety,. 
szachów „ warcabów , tryktraka, i t. d. Bu. 
"dzono młodzieńca przededniem dla brania 
łekcyi, nie-dawano mu jedney chwili spo- 
czynku; chcąc niechcąc musiał grać nieue 
stannie od rana do nocy, czym sobie tak. 
grę obrzydził, iż upadł do nóg oyca pro- 
wząc ze łzami o powrocenie dawnych nau- 
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czyciełów.  QOyciec długo się wzbraniał » 
nakoniec dał się ubłagać. Syn wziął się do 
nauki ż nadzwyczayną pilnością, nabrał do 
niey na całe życie tyle upodobania, ile do. 
gry niesmaku i. wstrętu.. 

— ZE) Z 


Kilka słów o naszych Neografach. CY 


` 


List do. Redaktora Pamiętnika. 
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„Odebrałem nareszcie odpowiedź WMPa-. 
na na móy list przeszły, w którym go tak 
usilnie prosiłem, o częstsze umiesczanie w 
Pamiętniku , recenzyi pism nowo wychodzęga 
cych. Z ukontentowaniem dowiaduię się, 
iż czynić tego nie. zaniedbasz,, ił następne 
numera dzieła swego temu celowi poświęs 
cać zechcesz. Wchodzę w słyszność uwae. 
gi WWMPana, iż wszyscy powinniśmy mu. 
w tym dopomagać, i wszyscy wzaiemnie cu- 
dze postrzeżenia bez żołci przyymować.... 
Jeżeli kiedy, to teraz potrzeba się wybrać 
do walki. Oto drukarnie Wileńskie nowy: 
ięzyk; na świat. wydaią,... Musiemy się więc: 


© Neograf, tworzący nową ortografią, 


2go EE List 

oduczać sem się z taką pracą nauczy- 
li. Oko nasze iuż nie pozna polszczyzny , 
a wkrótce stanie się ona obcą i niezrozu- 
miałą dla pons yy = 


Povićjt'e viatry od shodu! 
Z vami do moiego rodu 
Posle skargi obt'ożonć 
Milost'ą moią skriydzone. 
Smutna matka w dłoń udery 
Nescest'u zaraz uvery, 
* Pryśle mi braty obrońce 
I lukov Syrbih tys'ońce. 
Ale stoyt'ć.Syrby mężne 
/Hamuytć gnćvy potężne! 
Ac mię Premislav hee gubit, 
Ja go iescć volę lubite 


„Oto jest mowa Polska... Szanowny 
Kopczyński dosyć ma prawa do wdzieczno= 
ści naszćy , że nam dał prawdziwie dokładną 
grammatykę, że w niey okazał tyle świa- 
tła, iż słusznie może się nie lekać, iakie- 
goś tam wygórowanego gieniusza , co z wy* 
sokości woła na drugich, ostrożnie! nie 
żbliżąy się! bo ogoreiesz;,, lecz nie chce« 
my być winni Kopczyńskiemu, tak wielkiéy / 


znowu reformy , iżbyśmy nauczywszy się 


żaz iego grammatyki, musieli na nowo z ta- 
blicą pod pachą chodzić do szkoły., 


X 2 + 

do Redaktora Pamiętnika zgi 
i „Radził” tyfko Kopczyński w swoiey 
poprawie błędów , iżby można w literach 
ORE A NA opuścić x, a na to mieysce nad 
s, c, r; kłaść kropkę; radził zamiast ch » 
pisać samo h., nakształt ż, przekrćślone; w, 
Polskie zamienił na v, łacińskie; obiecał z 
czasem pomyśleć o skassowaniu i, po n, c» 
s, i t.d., a zato tę litery akcentowąć 5 i tak 
zamiast cienie , pisalibyśmy ćeńe. Rada nie 
iest rozkazem ; ale kiedy od tak poważne= 
go męża pochodzi,amatorawie nowości mo» 
ga ićy bardzo nadużyć. tak wychodzące 
z drukarni W ileńskich xiążki, iedna nad dru» 
gą przesadzalją się w.tego rodzaiu tyta 
lach, i zdaie sie, że wkrótce trochę nam 
tylko liter zostanie, a natomiast będą miały 
wszystkie , z góry, zdołu, z boku ; ‘akcenta 
półakcenta, kropki, daszki, widełki, i li- 
czne tym podobne figle, słowem będzie to 
coś Chińsko-hieroglificzno-dzikiego, == Bą: 
wić moga fraszki, Tak ie wziął autor Do- 
datku 39 poprawy błędów , i zdawało się że 


lego persważya, pełna delikatności i róż» 


sądku, pogodziła nas przynaymnićy co do 
tego punktu, z dawnym alfabetem. Alie 
nadspodziewanie pisarz iakiś Z pogranicza 
Szląsku ;.w liście do, autora Dodatku, zapęs 
dziwszy się w rozumowaniu „chciał dowieść, 
že w 6o: -roku życia pisać nie trzeba, bo w 
tym wieku autor nić dobrego nie napisze Mł 
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To wyiąwszy , wiele iego uwag, godnych 
jest zastanowienia, i obszerńieyszego roż- 
bioru. Ależ niesczęśliwa kopiia autenty- 
czna pewnćy konferencyi między Awoma pier= 
wszemi w kole alfabetycznym kollegami , kon- 
trasygnowana, przez $P. Paragrafa l se= ' 
kretarza konferencyi, To non plus ultra kro» 
tofilnych niedorzeczności , godne iest oso- 
bnego artykułu w piśmie WMPana.,, 

„Przestrogę o miescu , odrzucił iak sły= 
szałem teatr Poiski, ale tu na prowincyi s 
usłuchaliśmy rady WMPaua, mówiemy po 
dawnemu, nie chcemy bowiem wpądać w 
twardą dla krtani Czeszczyznę,i pamiętamy 
Że co jest dziełem dźwięku, harmonii, to 
zachować należy, Nie przestaway WPan 
mówić za słusznością , pisz, kłóć się nawet. 

Strasżą nas prawda powagą wieków Zy- 
gmuntowskich, twierdzą iż iuż wtenczas za= 
myślano o tey ref rmie.— Genealogia akcen- 
tów iest dawna. Ale wieleż się to rzeczy. 
zmieniło na lepsze! Ja sądżę że i ża Zy» 
gmuntów i w każdym czasie, były głowy 
które się fraszkami lubiły zaprzątać , i za- 
miast czego lepszego,.tworzyły bałamutne 
iakieś howacye. Narzekał na to Gornicki... 
Język został w całości , mody zniknęły. po. 


Proszę przyjąć wyraz moiego szacunku. —= 
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